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Rozpaczliwe położenie. 


To, co się dzieje teraz w Królestwie Pol- 
skiem, jest tak strasznem, przerażającem, że staje 
się już wprost niepojętem. Rozpacz już chwyta 
społeczeństwo tamtejsze. Jeżeli tak pójdzie dalej, 
musi przyjść do kataklizmu. 

. Polska prasa warszawska, mówimy wyraź- 
nie „polska* w odróżnieniu od tej drugiej, która 
także w języku polskim jest pisana, i silniejsze 
jednostki, aby szukać ratunku, próbują zdać so- 
bie sprawę z lego, co się dzieje. Ogólne położe- 
nie w Królestwie tak charakteryzuje warszaw- 
skie „Słowo“ : 

„Największym optymistom spadły łuski z 
oczu. Ludzi, którzy przywykli rządzić się w ży- 
ciu maksymą „jakoś to będzie“, zaczyna ogar- 
niać lęk. Wczoraj jeszcze staliśmy na krawędzi 
przepaści, dziś czujemy wszyscy, że staczamy się 
w nią, w jakąś ciemną otchłań, z której cud 
chyba tylko wybawić nas może, To, co nam 
„urodzonym w niewoli, okutym w powiciu* wy- 
dawało się z daleka promienną zorzą wolności, 
okazało się w rzeczywistości krwawą łuną, biją- 
cą od pożaru, który grozi zniszczeniem ciężko 
zapracowanego kulturalnego dorobku. Jesteśmy 
osaczeni z dwóch stron. 


„Z jednej strony stoi dawna biurokracya, za- 


stygła w swej nieuleczalnej do narodu polskiego į 


nienawiści, zdecydowana bronić do upadłego | 


każdej piędzi rosyjskiego „stanu posiadania*, 
każdego choćby najbardziej stępionego narzędzia 
ucisku. Z drugiej strony ruch anarchiczno-rewo- 
lucyjny na socyalistycznem podłożu, dążący do 
zupełnej społecznej dezorganizacyi kraju, do roz- 
darcia narodu na nienawidzące się wzajem 
warstwy, stronnictwa i klasy. Siraszna rzecz po- 
wiedzieć ale powiedzieć trzeba, że anarchia stała 
się w mniemaniu powszechnem jeszcze groźniej- 
szą od politycznego ucisku. Najgorszy ucisk już 
przetrwaliśmy. 

„Przez długie, długie lata wydzierano nam 
język, narodowość i wiarę; młode pokolenia 
polskie wychowywały się w mroku; by stępić 
naszą odporność próbowano wszystkich syste- 
mów od ukłuć szpilkowych do przypalania roz- 
palonem żelazem. I wszystko napróżno. Osta- 
liśmy się. Dziś dużo jeszcze pozostało do odzy- 
skania i pozyskania, ale przecież  posiedliśmy, 
dzięki dokonanemu w państwie przewrotowi 
i szkołę polską prywatną i wolne słowo polskie 
i stowarzyszenia i związki, w których kształcić 
nam wolno ducha narodu i rozwijać jego siły. 


„Ale spustoszenia, które w Królestwie robi 
ruch anarchiczno-rewolucyjny, mogą nam zadać 
cios tak straszny, że dziesiątków lat potrzeba 
będzie na jego powetowanie. Bezmyślne strajki 
doprowadziły już przemysł i handel prawie do 
ruiny, zaczynają burzyć i rozstrajać gospodarstwo 
rolne. Teror zrobił swoje, nikt mie jest pewien 
swego mienia i życia. Ludzie nawet średnio za- 
możni opuszczają tysiącami kraj i setki tysięcy 
rubli, któreby mógł zarobić rzemieślnik polski, 
przemysłowiec polski, kupiec polski, zbogacają 
najbliższych naszych sąsiadów, naszych wrogów. 
Wytwórczość Królestwa, a więc jego dochód i 
majątek upadają, drożyzna się zwiększa, zarobki 
zmniejszają się, głód i nędza zaczynają zaglądać 
pod dachy biedaków. 

„Marzymy 0 autonomii. Wszystkie pragnie- 
nia polskie zestrzeliły w to wielkie ognisko. Wo- 
łamy o nią wielkim głosem i po za jej obrębem 
nie widzimy możności znośnego istnienia. A je- 
żeli przyjdzie, już nie autonomia eoraz bardziej 
wątpliwa, lecz choćby tylko szeroki samorząd 


15 
Jerzy Ompteda, 


Mistrz ceremonii. 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 


— Więc wyznaj zaraz, O czem marzyłaś tu 
przed chwilą, gdy haftowałaś. 

Greta zaczęła się wymawiać, że nie pamię- 
ta. Ale ojciec nie chciał temu uwierzyć. Ona 
opierała się przy swojem, potem mówiła, że nie 
marzyła, ale rozmyślała o tylu rozmaitych rze- 
czach, że ich wszystkich już wyliczyć nie potrafi 
i wreszcie zapytała nagle: 

— Ale o czem to ty marzyłeś tateczku? 

Stary baron już chciał odpowiedzieć: o 
miss Banerost — lecz pod wpływem nieokreślo- 
nego uczucia rozmyślił się i zbył córkę kilkoma 
nie nie znaczączemi słowami. 

Zaraz jednak zaczął się zastanawiać nad 
tem, dlaczego nie powiedział córce prawdy. Co 
w tem było? Dlaczego chciał, czy musiał, zataić 
prawdę przed córką. 

Wtem wszedł służący: 

— Fanı hrabina zapytuje, czy państwo ze- 
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krajowy, na jaki godzą się wszystkie stronnictwa 
rosyjskie, czy rozstrojeni i rozbici, zubożeni i 
zrujpowani podołamy olbrzymiemu zadaniu, któ- 
re na nas z samorządem spadnie? Przecież auto- 
nomia czy samorząd, to nietylko „summum“ 
praw, ale i „summum“ obowiązków. 

„Troska o najbliższą przyszłość kraju za- 
prząta wszystkie umysły. Posłuchajcie, o czem 
dziś mówią w Warszawie, w miejscach publi- 
cznych, na zebraniach, na ulicy, w domu? O ni- 
czem innem, tylko o tem, tylko o grozie położe- 
nia, tylko o środkach ratunku. I, w rezultacie, 
z każdej dyskusyi okazuje się, żeśmy bezsilni i 
bezradni Dość przyjrzeć się zblizka jakiemuś 
pomysłowi uzdrowienia stosunków, ażeby się za 
raz przekonać, że się urzeczywistnić nie da. Ten 
rozbije sę o opór władz, tamten o rozstrój i 
dezorganizacyę społeczeństwa, inny znowu o brak 
sił i środków, Więc ludzie żałamują ręce i cze- 
kają już tyko zmiłowania Bożego. 

„A jednak nie sposób, żeby z tego zaklę- 
tego koła nie było wyjścia, nie sposób, żeby 
dziesięciomilionowy kraj, z tysiącletnią kulturą i 
wiarą w siebie i w przyszłość, dał się obezwła- 
dnić kilkuset szaleńcom, którzy mu chcą  narzu- 
cić swą wolę, swoje metody dziąłania, „swoje po- 
jęcia społecznego szczęścia. Musi przyjść chwila 
opamiętania, ocknięcia się i wyzwolenia! A przyj- 
dzie tem pewniej i tem prędzej, im lepiej zrozu- 
miemy naturę Bocyalizmu i ocenimy sposoby, 
jakimi walkę z nim prowadzić należy, a nade- 
wszystko, im silniejsi będziemy jednością. 

„Od socyalizmu dzieli nas cały świat od- 
miennych, często biegunowo przeciwnych pojęć, 
poglądów i dążeń. Zasadzie gwałtu nad jednostką 
musimy przeciwstawić umiłowanie i pragnienie 
wolności, walce klasowej troskę o rozwój wszyst- 
kich warstw narodu, brutalnewu przewrotowi 
stosunków ekonomicznych postęp i ewolucyę, de- 
magogii demokratyzm. Tutaj na kompromisy 
miejsca niema, 

„Nie pomogą tu żadne lamenty, ani zaklę- 
cia, ani egzorcyzmy. Narodowych i eccyalisigez- 
nych ideałów niepodobna sprowadzić do wspól- 
nego mianownika; nie znamy języka, którym- 
byśmy przemówić i trafić mogli do serc i umy- 
słów zwolenników Marxa i Lassala, 

„Rozłam między narodową i socyalistyczną 
Polską jest faktem historycznym, nie jest kwestyą 
realną.“ 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 21 sierpnia, 


(Dalsze następstwa zamachów. Zdrowie gen. Skało- 

na. Najrozmaitaze pogłoski. Nowe środki represyjne, 

Dotychezas ani jeden sprawca zamachów nie wykry- 

ty. Bezcelowość gospodarki sołdackiej. Aszanci. Je- 
dyna rada.) 


Wczoraj rozeszła się po Warszawie pogło- 
ska, równie sensacyjna jak nieprawdziwa, o 
śmierci gen. Skałona skutkiem zamachu. Pogło- 
ska tą kursowała tak silnie i z taką stanowczo- 
ścią, że prawdopodobnie znalazła się co najmniej 
KĘ = agencya telegraficzna, która ją w świat pu- 
ciła. 

Możemy pocieszyć wszystkich zaniepokojo- 
nych tą wieścią: gen. Skałon żyje, a bezpośre- 
dnich skutków zamachu dotąd niema, chyba o0- 
głuchnięcie, w którem podejrzewano silne obra- 
żenie bębenka usznego. Jednakże gen. Skałon 
zdrów nie jest. Jeszcze przed wypadkiem ucho- 
dził za silnie zdenerwowanego. Przytem jest 
morfinistą. Różne przejścia, jakich w ostatnich 
czasach doświadczył, mianowicie od 16 miesięcy, 
kiedy rządzi krajem, rozstroiły jeszcze bardziej 
nerwową jego naturę. Stan ten przeszedł nadto 
w rodzaj manii prześladowczej. 

Są tego nawet wyraźne oznaki. Tak np. w 
zeszłą środę (15 bm.) podczas krwawych zama- 
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cheg przyjść na górę; są goście. 

Mimowoli stary baron zapiął swój półszla- 
frok, który zazwyczaj po obiedzie, gdy byli sa- 
mi, ubierał. 

— Kto przyszedł? 

Służący począł się jąkać: 

—Miss i miss Ban... Ban... 

Mistrz ceremonii natychmast odgadł kto 
prayszedł, chociaż nie mógł się ani domyśleć, 
dlaczego i z jakiego powodu te damy do jego 
córki przyszły. 

— Powiedziano ci: 
erost? 

-- Do usług, panie baronie. 

Stary baron namyślał się przez chwilę, a 
potem powiedział, że przyjdzie. 

Greta zapytała: 

— Ojcze, kto to właściwie taki? 

— Amerykanki, które tu chcą zimę spędzić. 
Będą bywać w towarzystwie. Dlatego lepiej bę- 
dzie, jeżeli je teraz tu poznasz. Z im więcej lu- 
dźmi i rozmaitszymi się zapoznasz i rozmawiać 
będziesz, tem lepiej. Zaraz powrócę, ubiorę tylko 
surdut. 

Poszedł do swego pokoju i przebrał się w 
czarny Surdut wizytowy. Wybrał jednak najno- 
wszy, najlepiej skrojony i najmodniejszy. 

Idąc po schodach z Gretą, myślał ciągle 


mistress i miss Ban- 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 
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chów na policyę wieść o tem do tego stopnia 

go rozdrażniła, że wydał rozkaz, aby natych 

miast wypędzić publiczność z parku łazienkow- 
skiego, w obawie, aby stamtąd nie urządzono 
zamachu zbrojnego na Belweder. Już sama myśl 

podobna dowodzi pewnego rodzaju niepoczyta|- 

ności. Zamach zbrajny na pałac Belwederski jest 

niepodobieństwem. Łetniej bowiem  rezydencyi 

gen.-gubernatora strzegą na zewnątrz i na we- 

wnątrz liczni żołnierze wszelakiej broni, nie li- 

cząc armit tajnych agentów, umundurowanej 

policyi, służby itd. Tylko silny oddział regular- 

nych żołnierzy mógłby się na krok podobny zde- 

eydować, Wszystko to zestawiwszy razem, dojść 

można do# wniosku; źe jeśli bezpośrednich skut- 

ków zamachu nie potrzeba się obawiać, to po- 

średnie mogą być tak silne, że, kto wie, czy po- 

głoski o bliskiej zmianie naczelnika kraju ` nie 

mają pewnych podstaw. Co do tego jednak wia- 

domości telegraficzne, gazeciarskie i nareszcie 

prywatne z Petersburga tak się krzyżują, a za- 

razem tak Są sprzeczne, że dowodzą tylko, do 

jakiego stopnia w sferach rządu centralnego pa- 

puje bezgraniczny chaos, Do tej samej kategoryi 

sprzecznych pogłosek należą alarmujące wieści o 

stanie oblężenia lub» dyktaturze wojskowej dla 

Królestwa polskiego. Następstwa stanu oblężenia ; 
są do tego stopnia tamujące wszelkie życie spo- 
łeczne, handlowe i towarzyskie, “w dodatku z 
wydalaniem wszystkich obcych poddanych, a na - | 
wet konsulów zagranicznych, że prawie - niepo - 
dobna; pomyśleć, aby na krok podobny ryzyko- 
wano. A potem, gdyby stan oblężenia “ wprowa- 
dzono, to jego skutki odtądby się mściły przede- 
wszystkiem. na spokojnych mieszkańcach. których 
przecie znajduje sią u:nas ce najmniej */,, ogól- 

nej ludności. Rewolucyoniścii”prywatni bandyci ! 
tylkoby na tem zyskać mogli. 

Co zaś do dyktatury wojskowej — to ma- 
my ją od środy w całej pełni. Nikt na ulicy ży- 
cia, zdrowia i zawartości portmonetki w kieszeni 
pewnym nie jest. Każdej chwiłi wszystko to mo”; 
że się stać pastwą dzikiego sołdata. Od wczoraj | 
ustało wprawdzie to masowe prześladowanie lu- | 
daości i przechodniów, ale trwa nadal faktycznie, 
tylko w mniejszych nieco rozmiarach. Od do- | 
brej lub złej woli pierwszego lepszego dzikiego 
półgłówka, czyto w oficerskim, czy podoficerskim, ; 
czy nareszcie w prostym sołdackim mundurze, ; 
zależy, aby stan ton znów zaostrzyć. | 
, _ _ A, wszystkie. tg środki vie posłużyły do- Í 
tychczas do wykrycu. ani jednego z ucźestarków 
zamachów na policyę, ani zamachu na gen. Ska- 
łona. Zamach ten i towarzyszące mu okoliczno- 
ści pozostają nadał zupełną tajemnicą. 

Wszystko zatem, co z powodu tych zama 
chów władza przedsięwzięła, bezmyślne strzela- 
nie do ludzi, kłucie bagnetami, kolbowanie, bez- 
celowe i w najgłupszy sposób dokonywane rewi- 
zye przechodniów na ulicach — pozostało dotąd 
najzupełniej bezskutecznem i właściwego celu, tj. 
odkrycia sprawców, nie osiągnęło. To zaś, co 
przedsięwzięto, posłużyło tylko do znęcania się, 
teroryzowania a w następstwie do rozdrażnienia 
niewinnych i spokojnych obywateli. Czyli: jak 
zawsze i jak wszystkie środki, obmyślane przez 
ten głupi a zły rząd w pozornym celu: przywró- 
cenia porządku, tak i ta, które „obmyślano* 
od 5 dni, osiągnęły skutek przeciwny. 

d wczoraj jesteśmy znów świadkami no- 
wych środków. Oto patrole wojskowe, a nawet 


ani druga opinia żadnego skutku nie przyniesie — g 


bo wszystko jedno, co drukuje „Nowoje Wremia*, 
skoro wiadomo wszystkim, że nazajutrz to samo 
pismo pomieścić może opinię wprost prze 
ciwną. 

Chwilowo zatem nie mamy innej rady, jak 
siedzieć wieczorami o ile możności, w domu — 
no i wychodzić na ulicę bez laski, zwłaszcza. 
jeśli ma srebrną rączkę, bo tę kozak na pewno, 
w imię porządku, ukradnie. Michał. 


Prasa rosyjska o Królestwie. 


Jak było do przewidzenia, „Nowoje Wre 
mia* pozostało zupełnie odosobnionem w swem 
żądaniu represyj dla Królestwa Polskiego. Orga 
nu p. Suworina nie poparł ani jeden dziennik 
petersburski Przeciwnie, większość gazet skorzy 
stała z zeszłotygodniowego pogromu policyi w 
Królestwie polskiem, aby zwrócić uwagę rządo 
wi, do czero prowadzi stan wojenny: do uspoko- 
jenia, czy też do rozdrażnienia ? 

Zastanawiając się nad krążącemi w Peters- 
burgu pogłoskami o dyktaturze wojskowej w 
Królestwie Polskiem, dziennik „Strana* woła: 

„O jakiej dyktaturze wojennej może być 
mowa przy obowiązującym zarówno w Warsza- 
wie jak i sąsiednich guberniach, od wielu miesię 
cy „stanie wojennym” zrozumieć trudno. Ale po: 
głoski te są bardzo charakterpstyczne, jako wy- 
kładnik tego, że uspokojenie kraju w pewnych 
sferach uważane jest za miżliwe tylko pod wa- 
runkiem doprowadzenia represvj do nec pius 
ultra, że za ideał uważaną jest pustka, w której 
zgłuszodo życie społeczne i gdzie zapanowało 
milczenie grobowe pod wzniesionym groźaie 
mieczem 

„Dopóki społeczeństwo oddycha i żyje, do- 
póki nie przemieniło się w stado miewolaików, 
dopóty żaden stan wojenny nie może go uspokoić 
i przywrócić spokoju oraz bezpieczeństwa. Wszel- 
kia środki wyjątkowe, wobec wzburzonych na 
miętności, wywierają jedynie taki wpływ na bieg 
wypadków, jak oliwa, dolana do ognia: ogień 
wgbucha raczej silniej, aniżeli gaśnie. 

„Wypadki w Polsce jasno dowodzą, że naj- 
straszniejsze środki, najbardziej wyjątkowe za- 
rządzenia administracyjne i wojskowe, działające 
nieustannie, tyłko zaostrzają sytuacvę. Taki sam 
skutek wywołują te Środki 1 w całej Rosyi. 

„Czyż więc nie lepiej znów zwrócić się do 
sp bawi; TzUÓW iiaa 
nia* i zaufanie to pozyskać za pomocą jaknaj- 
rychlejszego zwołania przedstawicieli ludu? Taki 
krok pewniej uspokoi społeczeństwo, aniżeli środ- 
ki zewnętrzne, nie oparte na jego siłach żywych, 
i złą zaiste usługę oddaje ojczyźnie prasa reakcyj- 
na, nawołująca do represyj.* 


Z Rosyi. 


Stołypin zachwiany. 

„Birż. Wied.“ dowiadują się, że stanowisko 
Stołypina jest mocno zachwiane. Partya dwor: 
ska, która sprzeciwiała się powołaniu Stołypina 
na premiera, składa teraz na niego wszystkie wi 
ny: zarzuca mu niefortuane układy z działacza- 
mi społecznymi w sprawie utworzenia gabinetu 
koalicyjnego, i Kronsztad, Sweaborg, Rewel i 
nieustające rozruchy agrarne i ostatnie wypadki 


kozacy, patrolujący także na ulicach, wjeżdżają |w Królestwie Polskiem. Za moralnego sprawcę 


konno na trotuary, goniąc za chłop:ami, rozno: 
szącymi gazety 1 za osobami, noszącemi laski... 
l co ma robić społeczeństwo, zostające pod 


! władzą tej hordy aszantów, reprezentujących rząd 


i siłę zbrojną ? 

Społeczeństwo jest bezsilne, pozbawione 
wszelkich środków do obrony i to obrony na 
dwie strony. I tylko jeden jeszcze  Aszant, w 
mundur oficera rosyjskiego przebrany, jakim jest 
p. Adamowicz, twierdzić może w swej dzikiej a 
ohydnej denuncyacy:, drukowanej w  „Nowoje 
Wremia*, że stosunkom tym winne całe społe- 
czeństwo polskie. 

Co prawda, to samo pismo, znane z tego, 


|że umie być śmietnikiem wszystkich opinij, wy- 


drukowało nazajutrz zdanie, podpisane inicyała- 
mi B. S., że stan podobny, w jakim się znajdu- 
jemy, jest przedewszystkiem winą rządu. 

Dla nas, moralnie i materyalnie, ani pierwsza 


o tem, 
Elizy. 

Weszli do przedpokoju, który był tak sa- 
mo położony jak w mieszkaniu barona, był tylko 
skromniej drządzony, jak zazwyczaj u młodego 
małżeństwa, które nie miało jeszcze ani spo- 
sobności, ani czasu, ani pieniędzy, by nagroma- 
dzić dużo drobiazgów. Od chwiii zaś unieszczę- 
śliwienia swego męża Eliza nic nie nabywała 
W przedpokoju wisiało więc tylko trochę broni, 
szabel i pik, pochodzących z czasów kawaler- 
skich hrabiego Scheppang, gdy służył przy dra- 
gonach w Bautzen. 

Służący otworzył drzwi do salonu, a mistrz 
ceremonii, zawsze rycerski, puścił najpierw swo- 
ją córkę- 

Eliza podeszła ku nim : 

— Bardzo jesteś grzeczuy, papo, że przy- 
szedłeś. Obawiałam się już, że nie zechcecie prze- 
rywać sobie dzisiejszego wieczoru. 

Dwie damy podniosły się: mistress i miss 
Bancrost. 

— Wy się znacie? — zapytał szeptem oj- 
ciec Elizę, 

HraLina Scheppang zapoznała ojca i siostrę 
z Amerykankami i potem mówiła : 

— Pomyśl, papo, jak się to złożyło. By- 
łam na objedzie u księstwa Trennów i kogo tam 


co mogło spowodować Amerykanki do 


spotkałam ? Oto te panie. Siedziałyśmy przez 
a właściwie na- 
kto jesteśmy. Nie- 


wszystkich tych faktów uważany jest Stołypin, 
przyczem partya dworska zapewnia, że Stołypin 
nie ma żadnych danych po temu, aby w obec- 
nych niespokojnych czasach sterować nawą rzą- 
dową. Stronniczy premiera natomiast powołują się 
na to, że obecnie trudniej, niż kiedykolwiek rzą- 
dzić  Rosyą, ponieważ nagromadziło się zbyt 
wiele nie rozstrzygniętych spraw. Stronniey Sto- 
łypiua za wielką zasługę poczytują mu to, że 
przystąpił do ułożenia kilku projektów praw, któ 
re będą wniesione do Dumy niezwłocznie po jej 
zwołaniu. 

Program gabinetu, który, zdaniem pism, 
niewątpliwie zostanie ogłoszony w najbliższej 
przyszłości, zawierać będzie wiele liberalnych 
tendencyj. Według jednak zdania Stołypina wpro- 
wadzenie w życie tych wszystkich liberalnych 
reform będzie możiiwe dopiero po przyjęciu tych 
projektów przez obie izby. Pomimo to wszystko, 


cały czas przy jednym stole, 
wzajem nie wiedziałyśmy, 
prawdaż ?... 


Mistress Bancrost skłoniła z uśmiechem gło- 
wą i stała spokojnie dalej, czekając, aż to kło- 
potliwe trochę wyjaśnienie ich znajomości się 


skończy. 
Hrabina Scheppang mówiła dalej : 


— Dość, że przez cały objad nie zamieni- 
łyśmy ze sobą trzech słów. Mieliśmy już wycho- 
W taratej stronie 
ja poleciłam 
aby przyszedł po mnie, chcia- 
łam bowiem z powrotem przejść się nieco. Po- 
nieważ zaś książę kazał zaprządz powóz dla tych 
Że ofiarowały się 
odwieźć mnie. Po drodze... dowiaduję się... że 


dzić, gdy nagle spadła ulewa. 
dorożki tak łatwo nie dostanie, 
tylko służącemu, 


a 


pań, one hyły tak grzeczne, 


mój biedny Fryc... 


Nie mogła dalej mówić, gdyż zawsze, ile 
razy wspomniała o swym nieszczęśliwym mężu, 
jej zachodaiły 


owładało nią wzruszenie i 


łzami. 


oczy 


Dalsze wyjaśnienie więc wzięła na siebie 


mistress Bancrost : 


— Przed kilku laty spotkaliśmy 


»-jego"zruufa =] Stio parafialnego. 
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pogłoski o ustąpieniu Stołypina ze stanowiska 
premiera i powołaniu na jego miejsce ks. Wasil- 
czykowa lub ministra spraw zagranicznych Izwoł- 
skiego nie są wiarygodne. Natomiast sprawdzają 
się pogłoski o wznowieniu układów z działacza- 
mi społecznymi. 

Inne dzienniki rosyjskie donoszą, że w sfe- 
rach dworskich rozważaną jest kwestya miano- 
wania nowego premiera, przyczem Stółypin po- 
zostałby nadal ministrem spraw wewnętrznych. 
Konieczność tego kroku motywowaną jest tem, 
że Stołypin nie cieszy się dostatecznem uznaniem 
w sferach wpływowych, co uniemożliwia jednoli - 
tość polityki wewnętrznej. Według powszechnego 
przekonania sfer dworskich, nowy gabinet z e 
mierem biurokratycznym utrzyma się z miesiąc; 
potrzeba go jednak utworzyć dła złagodzenia q- 
jemnego wrażenia, które pozostawiło po sobie 
rozbicie układów z działaczami społecznymi. Za 
jakiś czas układy, jak przypuszczają, będą wzno- 
wione, przyczem jednemu z działaczów społe- 
cznych będzie zaproponowane stanowisko pre- 
miera. Zdaniem sfer dworskich będzie to nowem 
ustępstwem dla społeczeństwa. Na stanowisku 
wszakże ministra spraw wewnętrznych dwór pra- 
gnie utrzymać biurokratę. Ministerstwa: wojny, 
spraw zagranicznych i marynarki pozostaną nie- 
zależne od wpływów premiera. 
a 


Stowarzyszenia wyznaniowe 
we Francyi. 


Ostatnia encyklika Ojca św. — jak wia- 
domo - odmówiła katolikom francuskim zezwp - 
lenia na tworzenie stowarzyszeń wyznaniowych, 
które w ten sposób odgrywają w wewnętrznych 
sprawach Kościoła francuskiego jeszcze większą, 
niż poprzednio rolę. Stowarzyszenie wyznaniowe 
jest jednym z filarów prześladowczej ustawy; 
obecnie stało się kamieniem, o który prysnęło 
pogodzenie się Kościoła, kamieniem, który stanął 
na drodze do pokojowego załatwienia sprawy. 
Tem bardziej przeto nasuwa się pytanie, co tkwi 
na dnie paragrafów, ustanawiających związki 
wyznaniowe, jakie zamiary jawne i ukryte kiero- 
wały ich twórcami ? 

Artykułem 2 ustawy z 9 grudnia 1905 usu- 
nięto dotychczasowe istniejące menzy, „fabryki 
kościelne”, „presbiterya*, „konsystorze” {ine 
tym podobne związki, zgrupowane w okół ko- 
miejsce ich 
związki wyznaniowe, tworzone na podstawie $ 
ustawy o stowarzyszeniach z 1 lipca 1901, 
która oświadcza, że „stowarzyszenie jest to u- 
mowa, wiążąca dwie lub więcej osób w ianym 
celu, niżeli podział zysków*. Prześladowczy i 
nienawistny charakter ustawy rozdziałowej leży 
wszakże w tem, iź związki wyznaniowe są obar- 
czone dziesiątkami przepisów dodatkowych, stwo- 
rzonych ad hoc, a nieznanych zgoła ustawie 
Waldeck-Rousseau. Związek wyznaniowy może 
mieć tylko jeden cel: „wykonywanie dzieł wy- 
znaniowych*, choć z drugiej strony posiada też, 
z mocy ustawy, monopol na wykonywanie słażby 
Bożej i autonomii kościelnej. Ustawa chce bo- 
wiem, aby związki wyznaniowe kierowały się 
ogólnemi postanowieniami, miarodajnemi dla 
wyznania, które pragną wykonywać. Wia- 
domo, jakie wzburzenie wywołał ten passus mię- 
dzy sJcyalistami i radykałami, którzy chcieliby 
ustawę widzieć jeszcze bardziej wyjątkową, niż 
jest. Wołano, że takie postanowienie równa się 
uznaniu władzy duchownej, jako takiej. Rząd 
umiai uspokoić swych stronników i postanowie- 
nie weszło do ustawy, która tym sposobem upo- 
dobniła się w tym kierunku do podobnych ustaw 
innych państw. Rzeczoznawcy, więc w tym razie 
biskupi, orzekają o tem, czy pewien związek 
wyznaniowy „kieruje się ogóluemi postanowie- 
niami, miarodajnemi dla danego wyznania“. 

Z drugiej strony, inny paragraf uszczupla 
natychmiast znaczenie powyższej reguły. Określą 
on mianowicie, że w razie powstania kwestyi, 
które z dwóch stowarzyszeń wyznaniowych obej- 
muje następstwo dawnej fabrica ecclesiae, roz- 
strzyga rada państwa „z uwzględnieniem wszyst- 
kich momentów faktycznych“. W rękach rządu 
prześladowczegn środek ten może stać się pod- 
stawą torytowania nawet schizmy. 

Związki wyznaniowe mają się ukonstytuwo- 


Młody oficer był bardzo sympatyczny; gry- 
waliśmy czasem tennisa.. lecz mie płacz, hra- 
bino... 

Eliza popadła w łkanie i szybko wyszła z 
pokoju. 

Mistrz ceremonii, jakby chciał usprawiedli- 
wić córkę, rzekł do Amerykanek : 

— Nieszczęśliwa. Niech się panie nie dzi- 
wią. Panie wiedzą, jakie nieszczęście trafiło jej 
męża ? 

— Tak, dowiedziałyśmy się o tem w po- 


wozie. 

— Każde przypomnienie zmaga moją 
córkę... 

— Gdybyśmy były przypuszczały — rzekła 
mistress Bancrost poważnie — nie byłybyśmy 


odświeżały wspomnienia... 
się dowiedziała, 


Ale hrabina... gdy 
że znałyśmy hrabiego Schep- 
pang... prosiła, abyśmy jej O nim opowia- 
dały. I ciągle prosiła, aby jej jeszcze opowia- 
dać. Teraz, zdaje mi się, że najlepiej będzie, gdy 
odejdziemy... 


(C. d. n.) 


się z 


hrabią Scheppang w Bordighera i zaznajomi- 


lismy się. Nie był jeszcze wtenczas 


żonatym. 
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wać najpóźniej w rok po promulgowaniu usta- 
wy, więc 11 grudnia rb. Wedłag klasyfikacyi 
ustawowej należeć będą do assotiationis décla- 
rées, t. j. do stowarzyszeń, posiadających osobo- 
wość prawną. Deklaracyę o utworzeniu związku 
składa pełnomoenik, który może być tylko jeden, 
w prefekturze lub w podprefekturze. Utworzony 
związek może występować przed sądem w cha- 
rakterze strony, może nabywać ruchomości i nie: 
ruchomości, przyjmować ciężary, lecz wszystko 
w granicach postanowień wyjątkowych ustawy 


separacyjnej, nie na podstawie przepisów ogól- . 


nych o stowarzyszeniach. W szczególności odmó - 
wiono związkom wyznaniowym praw stowarzy- 
szeń użyteczności publicznej ! Wolność, jakiej u- 
żywają związki wyznaniowe, podlega również sil- 
nym ograniczeniom, w szczególności gromadze- 
nie funduszów rezerwowych jest sprowadzone do 
minimum. Liczba członków nie może schodzić 
poniżej pewnej oznaczonej liczby, coroczny bilans 
bada zgromadzenie walne, kontrolę finansową ma 
prawo wykonywać rząd. 

Niebezpieczeństwa dla dyscypliny kościelnej 
w pojęciu katolickiem są przeto jasne. Kościół 
jet wyjęty z pod zwierzchniczej władzy ducho 
wnej i zdany zupełnie na dobrą wolę assotiation 
culturelle. Przy szczęśliwym zbiegu okoliczności 
sprawy mogą iść gładko, nie ma wszelako gwa- 
rancyj, iż związki będą zawsze strzegły pilnie in 
teresów Kościoła. Do statutów mogą być wpraw- 
dzie przyjęte niektóre zastrzeżenia, jak np. rzym- 
sko-katolickie wyznanie członków, podporządko- 
wanie się zarządzeniom biskupów i Papieża w 
sprawach wewnętrznych kościelnych, dalej po- 
twierdzenie statutów przez biskupa itd. Proboszcz 
może być członkiem i nawet przewodniczącym 
związku, lecz wszystko zależy ostatecznie od 
walnego zgromadzenia, które może być wyzyskane 
celem obniżenia powagi zwierzchności duchownej. 
Skład stowarzyszeń i charakter poszczególnych 
członków, są to elementa niepewne i zmienne, 
którym przypada kierowanie losami Kościoła. 

Związek wyznaniowy musi liczyć w gminie, 
mającej 1000 mieszkańców, co najmniej 7, w 
większych 15, w liczących ponad 20.000 co naj- 
mniej 20 mieszkańców. Członkowie muszą być 
pełnoletni i mieć prawo osiadłości w gminie, 
Kobiety i cudzoziemcy mogą być przyjmowani. 
Związek może przyjmować lub odrzucać członków 
zachowując im wolność usuwania się. I to może 
doprowadzić do intryg przeciw zwierzchności du- 
chownej, gdyż po odebraniu związkowi minimum 
członków można sprowadzić jego rozwiązanie. 
Wolno natomiast stowarzyszeniom wyznaniowym 
łączyć się z innemi w całej Francyi. 

Wśród wydatków na pierwszem miejscu 
stoi utrzymanie duchownego, nieograniczone co 
do wysokości przez ustawę, potem koszta służby 
Bożej, utrzymanie gmachu, najmowania mie- 
szkań dla duchowieństwa i na seminarya itp. 
Jak wiadomo, ustawa odbiera po paru latach 
budynki stanowiące dotychczas własność gmin 
kościelnych, z wyjątkiem samych kościołów, któ- 
re pozostają w używaniu wiernych. Dalej muszą 
stowarzyszenia Oprocentowywać długi. dokony- 
wać reparacyj itd. Budynki, o ile należą do 
gminy, nie płacą podatków, jedno stowarzyszenie 
może innemu, biedniejszemu, dać ooś dobrowol- 
nie. Zakazaną jest natomiast... opieka nad ubo- 
gimi, rozdawanie jałmużny, utrzymywanie przy- 
tułków i szpitali, szkół itd. 

Dochody zawdzięcza związek w :ładkom. 
Kto chce zamiast wkładek rocznych złożyć dar 
jednorazowy, płaci 500 franków, nie wyżej, w 
przeciwieństwie do wszystkich innych stowarzy- 
szeń, które nie są przez ustawę ograniczone. 
Można zbierać składki, jałmużnę, pobierać dobro- 
wolne dary za obrzędy, wynajmować ławki itd. 
Gminy i departamenty mają surowo zakazany 
jakikolwiek przyczynek pieniężny do funduszów 
wyznaniowych! Nie wolno też związkom przyj- 
mować zapisów, legatów ani darów! Takiemi to 
ustawami wyjątkowemi zamierza radykalizm wal- 
czyć z duchem katolickim... 

Zarząd stowarzyszenia przypada kierowni- 
kom. Zgromadzenie walne ma prawo nadzoru, 
odbywać się ma obowiązkowo raz w rok. Kie- 
rowników może stowarzyszenie obierać samo. 
Ustawa naznacza dziesiątki kar za omyłki i prze- 
kroczenia statutu przez kierowników, lecz inni 
członkowie nie są za nich odpowiedzialni. Kon- 
trola finansowa ze strony państwa ma być wy- 
konywana przez urzędników i dzięki wyjątko- 
wym przepisom może być wyzyskaną do szykan 
wszelkiego rodzaju. Urząd skarbnika związku 
może stać się w pewnych okolicznościach pra- 
wdziwym tytułem do palmy męczeńskiej. Cały 
charakter prześladowczy ustawy zbiera się w koń- 
cu raz jeszcze w postanowieniach o funduszach 
rezerwowych. Mamy tu ustawę wyjątkową „in 
optima forma“. Socyaliści i radykali, którzy tak 
bagatelizują wpływy Kościoła, gdy idzie o bała- 
mucenie opinii, tutaj okazują się pełnymi lęku 
o każdy grosz „w skarbcu Rzymu“. Związek 
może mieć dwa fundusze rezerwowe: jeden, na 
koszta służby Bożej, nie może przekraczać po- 
trójnych kosztów rocznych związku, mającego 
5000 franków rocznego wydatku, poszóstnych 
zaś we wszystkich innych. Gmina mająca 5000 
dochodu rocznego, nie może przeto nakładać 
więcej, jak 15.000 franków, zatem kapitał, przy- 
noszący co najwyżej 600 franków rocznie. Mi- 
liony składane przez socyalistów na rewolucyjną 
agitacyę, są jednak jak najlepiej widziane. Fun- 
dnsz rezerwowy nieograniczony może być zbie- 
rany i wydany jedynie na budowę nieruchomości 
lub kupowanie i naprawę ruchomości, które słu- 
żą do obrzędów. 

Wszystkie postanowienia karne noszą 
również charakter ustawy wyjątkowej, gdyż usta- 
wa o stowarzyszeniach zupełnie ich nie zna. 
Najbardziej nienawistnem jest postanowienie, iż 
za każdem przekroczeniem statutu, bez; "względu 
na to, czy nie stało się to przez omyłkę, sąd ma 
prawo stowarzyszenie rozwiązać. O takim prze- 
pisie w ustawie ogólnej nic niema. Inne, równie 
niebezpieczne w rękach partyjnych a złośliwych 
uzupełniają godnie dzieło „republikańskiego pra- 
wodawstwa*. Liberté, Egalité... 


Z Paryża dziś telegrafują: Redaktor dzienni- 
ka „Temps* rozmawiał w Tournay z kardynałem 
ks. Wincentym Vanutellim, który, wracając z 
belgijskiego kongresu katolików, udaje się do 
Essen na 53 kongres niemieckich katolików. Mó- 
wiąc o położeniu, wytworzonem przez ustawę o 
rozdziale Kościoła od państwa, dał kardynał wy- 
raz swemu przekonaniu, że tylko niewielu du- 
chownych wystąpi przeciwko biskupom, celem 
założenia na własną rękę związków  wyznanio- 
wych i popadnie w ten sposób w schizmę. Za 
tymi duchownymi nie pójdzie jednak wielu wier- 
nych, gdyż we Francyi, bardziej, aniżeli gdziein- 
dziej, ludność jest świadoma. iż można być 
prawdziwym katolikiem tylko z papieżem. Nawet 
w razie poparcia rządu francuskiego, podobna 
akcya nie doprowadziłaby do schizmy i rozbiłaby 
się jeszcze łatwiej, aniżeli usiłowania starokato- 


lików po watykańskiem koncylium. Obawiać się 
, natomiast należy, że we Francyi, gdzie umiarko- 
| wanie nie jest bynajmniej przymiotem stronnictw 

skrajnych, przyjdzie do konfiskat kościołów i 
| więzienia biskupów i księży. Gdyby atoli rząd 
| francuski miał się uciee do tak skrajnych środ- 
, ków i gwałtu, to w opinii publicznej nastąpiłby 
| właśnie skutkiem tego nagły zwrot i gwałty 
| trwałyby nie długo. 


| 


Trzęsienie ziemi w Chili. 


Tydzień już upływa od katastrofy w Chili, 
| telegraf funkcyonuje, a jednak nie nadeszły do- 
tychczas dokładne doniesienia ogólne i szczegó - 
łowe, — przyczyna tego niewiadoma. Jak już 
| wczoraj doniesiono, nadany w Limie (stolicy Pe- 
| ruwii) telegram doniósł, że w nocy z d. 20 na 
|21 znowu silne trzęsienie nawiedziło Valparaiso, 
tudzież że w Limie d. 31 rano a w Huacho 
(port peruwiański w pobliżu Limy) dzień przed- 
tem dało się czuć jedenaście trzęsień. Silne po- 
nowienie się trzęsienia w Valparaiso mogło do- 
konać zupełnego zniszczenia miasta, jednakowoż 
bliższe szczegóły nie nadeszły. 


Czy się katastrofy ponowią ? 

Co do siły i skutków jest chilijskie trzęsie- 
nie z d. 16 bm. znacznie większe od kalifornij- 
skiego z kwietnia i jest najpodobniejsze do tego, 
które d. 2 kwietnia zeszłego roku Himalaje na- 
wiedziło i oboma bokami tych gór olbrzymich 
zatrzęsło. W Chili chodzi o dwa łańcuchy gór : 

( Kordyliery pomorskie (między Valparaiso a 
Santjago) w kilku szczytach do 2.800 metrów 
dochodzące i Kordyliery główne, dalej na wschód 
położone i w najwyższej górze amerykańskiej 
Aconcagua do 6.835 metrów wysokości sięgającej 
z przełęczami na trzy do czterech tysięcy metrów 
„ wysokiemi. I cały ten blok olbrzymi został wstrzą- 
Śmięty, czego dowodzą zburzenia Valparaiso, 
| Santjago i położonej poza głównym łańcuchem 
| Kordylierów Mendozy, argentyńskiego miasta po- 


granicznego. Już tem przerznięciem grani gór- 
| skiej różni się trzęsienie chilijskie rdzennie od 
| kalifornijskiego. 


Wszelako pod innym względem zdaje się 
zachodzić pewna łączność pomiędzy obiema ka- 
| tastrofami, które w bieżącym roku zachodnie po- 
| morze amerykańskie nawiedziły. Już przed trzę- 
| sieniem kalifornijskiem p. Wilhelm Krebs w Ber- 
| linie, zestawiając znaczne trzęsienia z roku ze- 
szłego, zapowiadał wielkie niebezpieczeństwo dla 
Ameryki środkowej. Jakoż po wybuchu wulkanu 
pod North Yorkima (w północeno-amerykańskim 
stanie Washington) przed 14 kwietnia br., nastą- 
piło w kilka dni 18 kwietnia trzęsienie kalifor- 
nijskie — snać zaczynał się łańcuch katastrof 
powisarzchni ziemi, zmierzający ku najbardziej na 
takie katastrofy narażonej Ameryce środkowej, 

Jeżeli z pomiędzy przytykających do siebie 
budynków jeden się zawali, to stałość najbliż- 
szego domu sąsiedniego jest narażona i tak dalej 
po kolei. Wynikającą z tego porównania łączność 
katastrof ziemi stwierdzają dwa wypadki roku 
bieżącego. D. 16 lutego dotkniętą została w Za- 
chodnich Indyach szczególnie wyspa Santa Lucia 
nawiedzona trzęsieniami i czynnością wulkani- 
czną — dnia 9 marca zaś zdarzyło się nowe, 
ale słabsze trzęsienie w Himalajach zachodnich. 
W tych obu razach nawiedzone zostały obszary, 
położone właśnie pomiędzy głównami ogniskami 
najbliższych katastrof poprzednich: zachodnio- 
indyjskiej z r. 1903 i 1908 i- wschodnio-indyj- 
skich w Himalajach r. 1905. Te świeże pomniej- 
sze wypadki nasuwają na myśl właśnie zwale- 
nie się budynku, którego skrzydła poprzód grun- 
townie zburzone zostały. 

Na dalsze powiązanie katastrof amerykań- 
skich trzeba było dość długo czekać, ale nastą- 
piło. Dopiero w 80 do 90 dni po trzęsieniu kali- 
fornijskiem, w którym to czasie juścić pomniej- 
sze trzęsienia następowe wydarzały się na jego 
obszarze, ruszyło ono ku południowi. Dolina 
teksańsko-meksykańskiej rzeki pogranicznej Rio 
Grande del Norte była, zwłaszcza w swojej czę- 
ści Środkowej, widownią trzęsień strasznych, 
które podobno d. 16 lipca się poczęły. Dalszem 
łańcucha tego ogniwem był potężny wybuch nafty 
w teksańskiej części zatoki Meksykańskiaj, o któ- 
rym z początkiem bież. miesiąca donoszono. Nie 
długo po wypadku, we dwa lub trzy tygodnie, 
zaszła katastrofa chilijska z d. 16 bm. Pod 
względem geograficznym jest to skok, 60 stopni 
szerokości, coprawda trochę daleki. Skok ten 
przesadził też równik, który zazwyczaj tworzy 
okrajną granicę pomiędzy środkowo a południowo- 
amerykańskiemi katastrofami skorupy ziemskiej, 
Ale z tego właśnie — powiada p. Wilhelm 
Krebs— wynika, że straszne trzęsienia w Valpa- 
raiso, Santjago i Mendozy wcale nie uchyliły 
obaw co do Ameryki środkowej a zwłaszcza Za- 
chodnich Indyj. A może już tam zaszedł taki 
wypadek, tylko że jeszcze nie nadeszły donie- 
sienia dokładne. Telegram nowojorski, który d. 
17 bm. doszedł do Europy, donosi rzeczywiście 
o trzęsieniach w Indyach Zachodnich. Posiada- 
jąca wzorowe wahadło stacya selsmograficzna w 
Getyndze obliczała odległość trzęsienia z d. 16 
bm. na 8000 kilometrów, coby wskazywało na 
Małe Antyle od 8000 do 8500 metrów od Ge- 
tyngi położone, inne stacye liczyły około 13.000 
kilometrów, więc ogległość od Valparaiso. Na 
każdy sposób — kończy p. Krebs — należy z 
ciekawością wyglądać dalszych doniesień z ame- 
rykańskich widowni o nowych katastrofach. 
Gdyby one nie podawały wiadomości z obszaru 
Indyj Zachodnich, to pozostawałaby jeszcze słu- 
szna obawa o Amerykę środkową. 


Z Santjago. 

Onegdajsze wiadomości londyńskie z d. 31 
bm. donoszą z Santjago: Przeważną część now- 
szych domów zburzyć potrzeba, tak są popsute 
i już zarządzono tę robotę. Ulicami po naj- 
większej części przechodzić niepodobna z powodu 
walących się rumowisk. Noc z d. 16 na 17 bm. 
była straszliwa. Łyskało się nieustannie i zlewa 
nie ustawała. Druty telegraficzne pryskały od 
nagłych silnych rzutów ziemi, dzwony pożarowe 
biły bez przerwy. 

Po każdym rzucie, a było ich mnóstwo, 
rozlegał się wrzask ludzi strwożonych, którzy w 
deszczu i błocie klękali. Pierwszy rzut silny trwał 
niemniej jak 4 minuty 50 sekund. Od trzęsienia 
ziemi biły dzwony kościelne i spadały ze ścian 
obrazy. Zdaniem rzeczoznawców ocalił Santjago 
od zupełnego zniszczenia kolisty bieg rzutów. 
Zresztą obserwatoryam w Valparaiso już na 
dwa dni naprzód zapowiadało trzęsienie. 

W Santjago wiele osób nagle oszalało. Je- 
den taki obłąkany w niedzielę, czerwono ubra- 
ny, przebiegał ulicami, zapowiadając koniec 
świata. Policya aresztowała go z wielkim trudem, 
bo tłum chciał go zabić. Trzęsienie trwa dalej; 
ciągłe pogłoski alarmujące wywołują niepokój 
okropny. Do niedzieli poładnia wydano 600 li- 
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cencyj na pogrzeb, chociaż uprzątnięcie budyn- | wbijając pale, 


' ków zwalonych ledwo co się rozpoczęło. W Sant- 
jago zastrzelono 25 rabusiów. Wszystkie ko- 
ścioły z wyjątkiem dwóch i wszystkie teatry 
zburzone. 


Ofiary trzęsień w roku bieżącym. 

D. 31 stycznia do 6 lutego, nawalna fala i 
trzęsienie ziemi w Kolumbii i Ekuadorze — zgi- 
nęło 800 ludzi. 

D. 21 lutego, trzęsienie i nawalna fala w 
Kolumbii — 2.000 ludzi. 

D. 17 marca trzęsienie na Formozie — 
1.228 ludzi. 

D. 3 kwietnia, trzęsienie w Kalabrii i wy- 
buch Wezuwiusza — 600 ludzi. 

D. 14 kwietnia, trzęsienie na Formozie — 
800 ludzi. 

D. 18 kwietnia, trzęsienie w San Francis- 
co — 400 ludzi. 

D. 16 sierpnia, trzęsienie w Chili — jeszcze 
nie wiadomo, ile ludzi zginęło. 


Sprawy krajowa. 
Kółka ziemian. 


Donosiliśmy już o zawiązaniu się nowej 
organizacyi rolników większej własności, tz. „Kó- 
łek ziemian*. 

Pierwsze „Kółko“ zawiązało się w Jaro- 
sławskiem. Przewodniczącym jest ks, Witold 
Czartoryski z Pełkiń, zastępcą p. Stefan Myczkow- 
ski z Głębokiej, sekretarzem p. Jerzy Turnau z 
Mikulic. Kółko to, liczące obecnie 12 członków, 
odbyło dotąd eztery zjazdy, połączone ze zwie- 
dzaniem i krytyką gospodarstw, a we wrześniu 
urządza wspólną wycieczkę do Ka. Poznańskiego 
celem zwiedzenia kilku tamtejszych gospodarstw. 
Po każdym zjeździe odbywały się posiedzenia, 
na których omawiano różne sprawy dotyczące 
stosunków rolniczych i ekonomicznych ; między 
innemi omawiano sprawę reorganizacyi szkół 
rolniczych, sprawę unormowania płac robotników 
rolnych i służby folwarcznej, sprawę biur po- 
średnictwa pracy i wiele innych, oraz powzięto 
dotyczące rezolucye, które znajdą wyraz w re- 
feratach na pierwszym większym zjeździe, 
Kółek. 

Wedle projektowanego statutu „Kółek zie- 
mian* ma nastąpić ukonstytuowanie się tegoż 
stowarzyszenia po zawiązaniu się conajmniej 3 
Kółek okręgowych. Na dotyczącem zebraniu 
uchwalony będzie projekt statutu, który na razie 
i ze względu, iż chwilowo „Kółka* mają cha- 
rakter czysto prywatny, ujęty jest tylko w formę 
regulaminu. 

Dowiadujemy się, iż w tych dniach zawią- 
zało się drugie „Kółko ziemian* w okręgu Prze- 
myskim. Przewodniczącym obrany został ks. Wła- 
dysław Sapieha z Krasiczyna, zastępcą p. Aleksan- 
der Pragłowski z Komarowie, sekretarzem pan 
Adolf Turnau z Tyszkowic. 

W najbliższej przyszłości oczekiwać należy 
zawiązania się dalszych Kółek. 


Xronika. 


Lwów, dnia 23 sierpnia 1906. 


malendarzy x. 

W piątek 24 sierpnia Bartłomieja Ap. — Gr. 
kat. Jewpła. — Kal. słow. Cieszymira. 

Wschód słońca 5'18, zachód 648. 

W sobotę 25 sierpnia Ludwika Kr. — (r. kat 
Fotya Muoz. — Kal. słow. Namysława. 

Wschód słońca 515, zachód 6'46, 

W niedzielę 26 sierpnia Zefir S. — Gr. kat 
| Maksyma P. — Kal. SER. Włas rolla, 

Wschód słońca 5'16 zachód 644. 
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Cesarska sankeya ustaw. Cesarz sankoyo- 
nowsł uchwalone przez sejm ustawy, zezwalające re- 
prezentacyom powiatowym w Brzeżanach, Podhaj- 
cach i Przemyślanach na zobowiązanie się imieniem 
powiatu do pokrywania niedoborów kolei lokalnej 
Lwów-Podhajce, oraz ustawę w przedmiocie obo- 
wiązka właścicieli domów w Tarnopola badowania 
kauałów i łąezenia ich z głównym kanałem miej- 
skim, a pozwalającą gminie Tarnopola na pobieranie 
taks od tych połączeń. 


Mianowanie. Minister oświaty zamianował 
drugiego gr. kat. duszpasterza przy zakładzie kar- 
nym w Stanisławowie, ks. Konstantego Kuniń- 
skiego, pierwszym gr. kat. duszpasterzem w tym za- 
kładzie. 


Kronika Iwowaka, 


<> Masa spadkowa po Śp. Łuszczkiewiezu. 
Wierzyciele śp, N. Łuszczkiewicza na zgromadzeniu 
odbytem wczoraj, uchwalili rozpisać konkurs otwarty, 
ponieważ nikt z wierzycieli ani rodzina nie chce 
podjąć się sfinansowania aktywów. 

Zastępca prawny masy spadkowej śp. Łuszoz* 
kiewicza, w obeo pogłosek, jakoby powodem samo- 
bójstwa śp. Łuszczkiewicza była ruiua majątkowa, 
publikoje, że stau czynny tegoż majątku prócz pozo- 
stałych w rekw. wdowy 2 polio asekuracyjnych ua 
kwotę 60.000 kor. przenosi stan bierny o przeszło 
20.000 koron, przyczem do stanu czynnego wliczono 
tylko około 10—13 większych i zupełnie pewnych 
pretensyj, jak pretensye do gminy m. Lwowa, Tow. 


muzycznego, Tow. pedagogicznego, willę, własuość 
śp. N. Ł. stanowiącą i rozmaite kaucye, znajdujące 
sią u władz. 

= Aresztowanie defraudanta. Firma M. 


Funkelstein z Wiednia, dostarczająca tutejszym rze- 
śuikom rozmaitych przyrządów, doniosła  policyi 
lwowskiej, iż jej inkasent na Lwów, Józef Weiss, 
sprzeniewierzył 6000 koron. Wobec tego policya u- 
więziła Weissa i odstawiła go do więzienia w sądzie 
krajowym. 

+ Szaleniec. Wielkie zbiegowisko wywołał 
wczoraj pod wieczór w ul. Szpitalnej Robert Zim- 
mermann, czeladnik stelmachski, który począł bez 
powodu wybijać szyby w aomach. Aresztowany 
przez przywołanego policyanta, począł z nim bójkę, 
w osasie której żołnierz policyjny musiał dobyć bro: 
ni i ciąć wyrywającego się Bresztanta, Dopiero pó- 
niej okazało się, ie Zimmerman jest umysłowo cho- 
rym i niedawno opuścił zakład dla obłąkanych w 
Kulparkowie. 

-+ Internat Heleny Zawadzkiej, zatwierdzo- 
ny przez radę szkolną krajową przyjmuje zgłoszenia 
uczenie codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczo- 
rem, przy ulicy Żulińskiego 6, I. piętro. 


Kronika krajowa. 


© pięknym objawie donoszą z Nowego Są- 

oza do „Sł. p.*: Oto reguluje u nas rząd rzeką 

Dunajec. Przechodzień, idący brzegiem rzeki, spo- 

strzeże tam rój robotniczy, wcale niezwykły. Kilku- 

dziesięciu młodzieńców w mundurkach gimnazyal- 

nych pracuje tam od rana do nocy przy taczkąch, 

szutrze, stawianiu jazów itp. Zamiast zbijać bruki 

| lab zabawiać się zwiedzaniem miejsc podejrzanych 
praonje nasza młodzież; pracuje ochoczo, z werwą, 

śmiechem i spiewem; pracuje wytrwale a ciężko, 

wożąc Kamienie, kładąc jazy itd. 


! Pierwsza przychodzi, ostatnia odchodzi od praoy, ta- 
| kiej zwykłej robotniczej pracy. Zarobki oddaje ro- 
dzicom do przechowania, lub składa do kasy na 
mundurek, wycieczkę do Tatr lub na książki, A w 
gronie tych oryginałnych robotników znajdują się 
prócz biedaków i synowie rodzin zamożnych. Istotnie, 
rośnie serca na widok tej dzielnej młodzieży; z ta- 
kich będą rzeczywiścia podpory społeczeństwa, Tacy 
zahartowaui chłopcy wyrosną z pewnością na obywa- 
teli, a nie na biurokratyczuych aspirantów do pro- 
tekcyi, łatwego awansu i bogatego ożenkn. Serce 
rwie się do tych chłopaków, kiedy ze słuszną dumą 
na twarzy po skończonej robocie wracają do domu. 
Oby przykład ich „zaraził* jak najszersze koła na- 
szej młodzieży. 

Z nad Zbruczą. Z Germakówki nam piszą: 
Dzień 15 bm. był dniem pamiętnym dla mieszkań- 
ców wsi Germakówki, położonej na kresach naszego 
kraju, bo nad samym Zbraczem. W dnia tym bo- 
wiem poświęconym został kamień węgielny pod bu- 
dujący się Kościółek, który staraniem Michała Maryi 
hr, Baworowskiego i mieszkańców obrz. rz. kat. 20- 
stał założonym. Hr. Michał Baworowski prawdziwy 
przyjaciel ludu i przez lud lubiany, znany ze swego 
lojalnego postępowania wobee narodowości ruskiej, 
chcge zaznaczyć zgodę, jaka u nas faktycznie panu- 
je między ludnością polską a ruską, udał się do gr. 
kat. proboszcza ks, Józefa Sawosyńskiego z zapro- 
szeniem do wzięcia udziału w tak uroczystym 
akcie. Ks. Sawczyński był zawsze przychylnym 
dla obrz. rz. kat. i narodowości polskiej i teraz 
także przyjął wybór na członka komitetu budujące- 
go się kościółka. I dopiero później ks. Sawczyń- 
ski pod wpływem zięcia swego znanego polakożercy 
radcy sądu Nehrebeckiego zmienił barwę i stał się 
wrogiem polskości. Ostatecznie też odmówił udziału 
w uroczystości. Natomiast ludność miejscowa ruska, 
dowiedziawszy się o postanowieniu swego proboszcza, 
oburzyła się i pomimo zakazu, procesyonaluie i tłu- 
mnie wzięła udział w uroczystości, a wyłożone ar- 
kusze do aktu fundacyjnego zapełniła licznymi pod- 
pisami ruskimi. 

Przy pięknej pogodzie 
tysięcy Indności obu obrz., reprezentanci rządowych 
i autonomicznych władz, Mieczysław hr. Dunin- 
Borkowski, prez. rady pow. z rodziną i inteligeneya 
okoliczna, na darowanym przez Michała hr. Bawo- 
rowskiego obszernym i pięknie udekorowanym fla- 
gami placu, na którym duchowieństwo obrz. rz. kat. 
z swym dziekanem przew. ks. kauonikiem Woło- 
szyńskim poświęciło kamień węgielny. Bardzo piękną 
mowę okolicznościową wygłosił ks. dr. Jarosiński z 
Borszczowa, dziękując także braciom Rusinom za 
tak liczne wzięcie udziału w uroczystości i zachęca- 
jąc ich do dalszej bratniej zgody. Cała uroczystość 
miała przebieg niezwykle uroczysty i poważny i po- 
zostawiła jak najlepsze wrażenie. 

Z kolol państwowych. Dyrekcya kolei wa 
Lwowie komunikuje: W zamiarze umożliwienia pu- 
bliczności bezpośredniego zetknięcia się z zarządem 
kolejowym i ustnego przedstawiania awych życzeń i 
zażaleń oraz zasiągnięcia informacyj dotyczących 
spraw komercyalnych i taryfowych, odnoszących się 
do przewozu na szlakach austr, kolei państw., objeż- 
dżać będą delegaci dyrekcyi kolei państw. stacye o 
znaczniejszym ruchu towarowym, celem ustnego po- 
rozumienia się z interesentami. Delegaci będą przyj- 
mowali interegentów w godzinach przedpołudnio- 
wych: w Brodach dnia 5 września, w Przemyślu 12 
września, w Samborze 19 września, w Podwołoczys- 
kach 26 września. 


zgromadziło się kilka 


Kronika powszechna, 


$ Przeciw Austryl. Z Zagrzebia donoszą, że 
rozwija się tam rush podobny zupełnie do ruchu 
tulipanowego na Węgrzech. Grono osób, które obrało 
sobie za symbol listek lipy, rozwija agitacyę prze- 
ciw kupowaniu towarów austryaokich i wogóle za- 
granicznych. 

§ Na granicy włosko-austryaekiej. Kore- 
spondeut jednego z pism wiedeńskich przedstawia w 
barwnym liście nastrój, panujący w Tyrolu, na gra- 
nicy między Włochami a Austryą, gdzie obie strony 
rozwijają zdwojoną ozujność w piluowaniu przed 
okiem... profana fortów i przejść, ważnych mili- 
tarnie. 

„Przystępuje do mnie — czytamy tam — bro- 
data postać żołnierska, To wachmiatrz artyleryi o 
minie zdradsającej chęć aresztowania mnie bez 
zwłoki. 

— Ach, przepraszam — rzuca, nachylając się 
nademną, aby zajrzeć przez ramię, — Myślałem, że 
pan rysuje, aibo fotografaje..a 

— Nie, nie — odpowiadam. To tylko notatki 
podróżne... 

Wachmistra musiał przekonać się po chwili, 
46 jestem poddanym austryackiej monarchii i czło- 
wiekiem całkiem nie niebezpiecznym, Po chwili 
wszedł ze mną w rozmowę, otworzył mi seroe i 
mundur, był to Wiedeńczyk, artylerzysta forteczny, 
którego przerzaciła tu komenda. Zaczął też długie 
lamento. Nie może skarżyć się na brak urozmaicenia, 
gdyż przenoszą go z fortu do fortu, lecz.. „niema roda- 
ków!“ Wydaje ma się, iż stoi na kwaterze w kraju 
nieprzyjacielskim. Tyrolezyk-Włoch jest w oczy przy- 
jazny, lecz za plecami zaciska pięści. O pożyciu 
z nim niema właściwie mowy, życie drogie i nudne. 
Oficer, gdy go odkomenderują na parę miesięcy do 
forta górskiego, wraca potem do Rivy i siedsi naj- 
spokojuiej, a z wielką przyjemnością w doskonałej 
restauracyi, w której gra muzyka pułku strzelców 
i żyje sobie ze wszystkiem, Go jest ©. i k. Ale my, 
żołnierze i podoficerowie, jesteśmy jak zagrzebami 
pośród nieprzyjaciół“... Podofiser skierował się ku 
Franzensfeste; ja ndałem się nazajutrz na wschód 
i południowy wschód, aby przypatrzyć się zamkom 
wertheimowskim, które zamykają bramę do Austryi. 
Ale zarówno nad błękićdem Qłarła, jak nad błęki- 
taym Adryatykiem, wszędzie pewien rodzaj nerwo- 
wej febry militarnej, wszędzie śledzenie za szpiega- 
mi, na lądzie czy na morzu. Niech ktoś na Rai. 
blerssee, gdzie wznoszą się mury forteczne, spróbuje 
wypłynąć poza pewną linię, zaraz cofnie się, gdy 
mu strzelą przed nosem z karabinu, na szczeście 
ślepym  nabejem. Niech kto spróbuje przypatrywać 
się dłużej, na drodze z Uggowita do Malborghet 
fortuwi Hensel... Ledwie przystanie się na gościńcu, 
już z góry oglądają człowieka sępim wzrokiem. Ten, 
komu nie śni się szpiegować, jest sam szpiegowany. 
Nawet na pięknej wyspie Brioni, na Adryatyku, 
żandarm upędza się z kodakami, a po drugiej stro- 
nie, wa Włoszech, karabinierzy, zamiast tworzyć 
jak dawniej piękny satafaż dworców kolejowych, 
gonią za „szpiegami austryackimi*, Na  parowcach 
Lloyda, płynących dv Dalmacyi, wielkiemi literami 
ogłoszenia zakazują fotografowania, tak, jak gdyby 
komuś przyszło do głowy zdejmować fortyfikacye na 
odległość kilku kilometrów. W Poli powstają tym- 
czasem nowe fortyfikacye, roją się pionierzy i ofi- 
cerowie iażynieryi, pospiech szalony. A gdy tylko 
my oszańcowujemy awoje brzegi, brat Włoch czyni 
to samo; gdy my się denerwujemy, ou wpada tak 
samo w gorączkę. Wszystko to burdzo naturalae 
przy naszym serdecznym i przyjacielskim stosunku 
de szanownego sprzymierzeńsa, jak brzmi termin 
urzędowy. 

Najweselszy 
pobytowi na Lussin, 


„Kawałek* 
Jest tam góra, 


zawdzięczam jednak 
nosząca pełne 
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znaczenia miano Monte Asino. Na sz'zycie jej stały 
od lat ruiny jakiejś twierdzy, zhudwanej w latach 
sześćdziesiątych przez austryacką jożsni-cyę. Budowa 
była trudną. Ogromne ciosy w iąvun" na stromy 
stok zapomocą lin. Zaledwie skońsczano firt, koszteta 
mniejwięcej miliona, przyszedł rozkaz: wysadzić w 
powietrze! Tak się stało i resztxi murów zostały 
sprzedane przez licytacyę, Nabywca ne miat zresztą 
co począć z  materysłem i zostawił go na gérie, 
zrzekając się pieniędzy. Teraz na Moni- Asino znów 
ruch wielki; fort buduje się nz nowo! 


$ Kradzież na wystawie unstryackiej w 
Londynie. Jak to niedawno donieśiś ny, na austrya- 
okiej wystawie w Londynie popełnioną została zna- 
czna kradzież z włamaniem, a miauow'u  skradzio- 
ao w biały dzień klejnoty z witryny  wiedeńszieg» 
jubilera Paltscho, Kradzieży dopuścił sę poaługacz 
wystawy  Millenender, który natychmiast zbiegł, 
Obecnie policya uwięziła go w Londynie, a rówuc- 
cześnie stwierdziła, że Millenender kosztown ści owe, 
oszacowane ua 120.000 koron, sprzedał za 500 fun- 
tów, to jest za 20.000 koron jednemu z jubil:rów 
londyńskich. Millenender wypiera się stanowczo winy, 


podobnie jak jego wspólnik Rosenbauta, który się 
dostał również w ręce policyi. 
$ Księżna Wrede zwraca, co.. wzięła. Z 


Karlsbadu donoszą, że właściciel tamtejszego hotelu, 
Schild, otrzymał 87 kor. 64 hal. jako zwrot za sre- 
bra skradzione w tym hotelu przez księżną 
Wrede. 

$ Zamierzony samach na Fallieresa Jak już 
nasze telegramy donosiły, w Marsylii powiodło się 
policyi wpaść na irop rozległego spisku, mającego 
na celu zgładzenie prezydenta rzeczypospolitej fran- 
cuskiej, Rzecz tak się miała: W niedzielę dokonała 
policya rewizyi w sklepie pewnego, małego szewca, 
przy Rue de Blidah, w Marsylii. Najniespodziewa- 
niej dokonano tutaj odkrycia, które każe  przypusz- 
czaó, iż znaleziono ślad przygotowanego zamachu 
anarchistycznego. Sprawa cała nabiera dużego zna- 
czenia z tego powodu, że prezydent Fallićres rzeczy- 
wiście zapowiedział we wrześniu przybycie swoje do 
Marsylii, w cela zwiedzenia przygotowywanej tam wy- 
stawy kolonialnej. Zapytany o legitymacye, ów szewc 
przedstawił zupełnie prawidłowe papiery na nazwisko 
Giovanni'ego Vimenza, po dokładnem jednak spraw- 
że właściwe jego nazwisko 


dzeniu okazało się, 
brzmi: Francesco Civilla i że pochodzi z Bosco 
Reale, ma lat 25. W Marsylii przebywa od 18 


miesięcy. Osoba o tem nazwisku zaaoa była policyi, 
jako uależąca do anarchistów międzynarodowych. 
W mieszkaniu Civilla znaleziono paczkę z 340 gra- 
mami żywego srebra, różne Śruby, puste kule oł- 
wiane i doskonale skonstruowany, o nieznanym 
jeszcze typie rewolwer z przykryciem  miedzianem. 
Civillo twierdzi, że przedmioty te pozostawił mu do 
przechowania jakiś nieznajomy, który n niego zaku- 
pił parę butów, Psaudo 3zowca aresztowano i oddano 
w ręce prokuratora. Jak się zdaje, Civillo miał lez- 
nych wspólników, którzy jednak dotąd nie dostali się 
w ręce policyi. 

$ Bankructwo banku w Chicago. Wycho= 
dzący w Chicago „Polak w Ameryce“ przynosi 0 
bankructwie tego banku, w Etórem już pokrótce do- 
nieśliśmy, Go następuje: „D. 5 bm. zamknięto w 
Chicago bank, znajdujący się w dzielnicy polskiej 
pod nazwą „Milwaukee venue State Bank“ i ban- 
kowe iuteresy przeszły obecnie w ręce rządowego ko- 
misarza, Niedobór w banku ma wynosióć milion do- 
lurów (5 milionów koron), ale obiegają pogłoski, że 
w banku brakuje pieniędzy na dwa mil, gdyż də- 
pozyty wynosiły 4 miliony, a tylko dwa miliony 
będzie można uratować. Prazyd, upadłego banku 
Steusland puszczał się na najdziksze spekulacye i to 
już od 5 lat. Zniknął on i wraz z nim kasyer banku 
H. W. Herring, a Ulrich Danielsa, jego asystent, 
znajduje się podobno w Europie. Kupiec, Henryk 
Koeple, który w banku mia? poważna oszczędności, 
dowiedziawszy się, że w banku zdefraudowano mi- 
liony, wszedł do pobliskiego salonu i w miejscu 
ustępowem wystrzałem z rewolweru odebrał sobie 
życia z rozpaczy. Na godzinę przedtum zmarł nagle 
na udar serca iuny depozytor w pobliskiej aptece, 
telefonując do M. A. State Banku. Niebawem budy- 
nek klubu otoczyły tysiące ludu, a pod wieczór gro- 
mady zwiększyły się, gdy skończyli swe prace ro- 
botniey, dziewczęta itd., składające w tym banka 
swa oszezgdności na czarną godzinę. 30 policyantów 
z tradem oczyściło ulicę, gdyż groziły rozruchy, 
zrozpaczone bowiem tłumy nie mogły przeboleć stra- 
ty, która tysiące z nich zrujnowała, „niejednemu 
oszczędności całego życia pożarła, wystawiając go na 
nędzę i głód, na poniewierkę, a może i na wędrów= 
kę od doma do domu, o żebraczym kiju. Poszkodo- 
wani są głównie Polacy i to robotnicy, z których 
głównie składała się klientela banka. Poważne straty 
poniosą także liczne organizacye polskie, jak „Zwią- 
zek Narodowy Polski", „Zjednoczenie Polskie Kato- 
liokieś, „Zjednoczenie pod opieką M. B. Częstochow- 
skiej“ itd., a także niektóre parafńe i poszczególne 
towarzystwa polskie, które pieniądze swe lokowały w 
„Milwaukee Avenue tate Bank“ uznawanym za 
pewny, chociaż jaż w roku 1901 w banku tym bra- 
kowało 250 tysięcy i groził mu upadek. W kołach 
Polonii chicagoskiej rozgeryczenie nad wyraz i wiel- 
kie przygnębienie, gdyż Polacy stracą kilkaset tysię- 
cy dolarów". 

$ Karty pocztowe rozpowszechniły się po ua- 
łym świecie, dotarły do jego najdalszych zakątków, 
rugując prawdziwą wymianę myśli ograniczając ją 
do wymiany pozdrowień. W samych Niemczech ros- 
chodzi się rocznie 1300 milionów pocztówek, to jest 
100.000 cetnarów, czyli 480 wagonów kartonu; dn- 
chód z ich sprzedaży, licząc przeciętnie po 7 feri- 
gów, wynosi około 90 milionów maret. Najliczniej - 
sze są karty z widokami miast, kurortów, z kwis- 
tami, ptakami, z powinszowaniami, z portretami ZNA 
komitych artystów, słynnych piękności. Niekiedy sta- 
nowi to poważny dochód dla sportretowanych. Pewna 
aktorka londyńska w eągu roku otrzymała 1000 
fantów satert. (około 10.000 rubli) od fotografów za 
prawo rozpowszechniania podobizny na pocztówkach. 
Specyałnością francuską są karty prima aprilisow » 
t. zw. „poissons d'avril*, specyalneścią Hiszpanii od- 
twarzania oblicza Świętych. Najtańsze pocztówki dii- 
ją Włochy, najkosztown.ejsze a porem nająrty - 
styczuiejsze Japonia, ©'ma ich wynosi od '⁄a jena do 
8 nin (60 h. do 10 k.). 

$ Starożytna: zalera. Słynny nurek z Li- 
vorno, Antonio Serra, zaangażowany został przez 
rząd grecki do wydobycia starożytnej galery, która 
od wieków leży na dnie morskiem w pobliżu wyspy 
Cytery. W tym celu doaturozono inu pomocników, 
potrzebnych przyrządów 1 oddano do jego dyspozycyt 
okręt wojenny. Po siężkiej pracy i wielu trudach 
udało mu się w głębokości 50 mtr. odkryć zasypaną 
piaskiem i mułem galerę, co do której jednak niema 
pewności, zy była rzymską, Kadłub okrętu, który 
się zachował, ma 45 mtr. długości i 10 szerokości: 
leży on pod warstwą piasku, grabości 1!/4 metra, 
tək, że nurkom nie ndało się stwierdzić zawartoś.i 
galery. Golea poruszema statku skonstru>wał Sirra 
specyalną maszynę, którą obecnie buduią w Genui. 
Dotychczas wydostano z okrętu piękne amfory, z 
których większa część jest w doskonałym stanie; arche- 
ologowie greccy twierdzą, że pochodzą ouo z V w. 
przed Chr. Przypuszczają też oni, że na okręcie 


znajdują się licin* Jzieła sztuki grerkiej z bronzu, 
które Rzymianie wieźli do swej ojczyzny, jako przed- 
miot korzystnego handlu. Przypuszczenia to opiera 
się na dotychczasowych wynikach przy wydobywaniu 
innych okrętów, a wyniki te były właśnie powodem, 
że rząd grecki polecił włoskiemu nurkowi zająć się 
zbadaniem zawartości owego okrętu. Części zewnętrz- 
ne okrętu, które wydobyto, są również bardzo intere- 
sujące, gdyż wykazują zupełnie archeologom niezna- 
ny dotychczas nowy Bposób wiązania poszczególnych 
części. 

$ Nowy jenerał ks. Pijarów. W kapi- 
tule jeneralnej zakonu ks. Pijarów zebranej w 
Rzymie w lipcu br. został wybrany jenerałem całego 
zakonu 0. Emanuel Sanchez a Virgine Dolorosa, 
były rektor wielkiego kolegium pijarskiego w Wā- 
lencyi, w Hiszpanii, które pod jego kierunkiem do- 
szło do wielkiego rozwoju. Następnie 0. Emanuel 
Sanchez był prowincyałem prowincyi walentyńskiej, 
jednej z czterech prowineyj pijarskich w Hiszpanii ; 
wreszcie był asystentem  jenerafa dla Hiszpanii w 
Rzymie. Na prośbę kapituły przedstawioną Ojcu św. 
przez kardynała Vives y Tuto, byłego ucznia kole- 
gium piiarskiego w Matero (Barcelona), Pius X u- 
dzielił przywilej wszystkim ka!*giom pijarskim od 
mawiania w litanii loretańskiej: „Królowo Szkół Po- 
bożurch módl się za nami“. Kapituła uchwaliła 
takża między innemi wysłać do Krakowa kilku księ- 
ży w celu rozwoju kolegium krakowskiego. 


Głosy publiczności. 


Na budowę kościoła św. Stanisława w 
Lutowiskach złożyli P. T.: 

Komitet centralny 200 kor, N. N. Kraków 
150 kor., hr. Młodeccy 120 kor. 

po 100 koron: Eksc. Stan, hr. Tarnowski, 
wójt Polański, Roxer notaryusz, N. N. Kraków, br. 
Dębicki, A. Dułębowie, Stan. Kresak, 
| po 50 korou: hr. M. Baworowscy, Zofia Ja- 
bionowska, M.gietrat krakowski, N. N., Stan, Źe- 
leńsk:, Kasa oszcz. m. Krakowa, Tow. zaliczkowe 
Jarosław, Artur Z. Cielecki, hr. Tyszkiewiczowie z 
Podola ros. 

po 30 koron: Mańkowski, urzędnioy banku 
hip. Kraków, M. Serkowska Łańcat zebrane, 

po 25 koron: Tow. zaliczk. Dubiecko, Tow. 
zaliczk. Głogów, 

po 20 koron: M. Tarnawska, hr. Giżycka, hr. 
Tyszkiewiczowa, K. Behmówie, Brzozowscy, hr. Bra- 
nicka, hr. Potocka, Kożmianowa, prof. Wicherkie- 
Wiez, Tow. zaliczk. Sanok, członkowie Tow. roln. 
Kraków, x. y., Ustrzycka, dr. Zduń, ks. prałat Trzo- 
piński, ks, prałat Kasz'lewski, Chimiszewski, urząd 
paraf. Nockowa, K. Czarnecka, N. N. z Królestwa 
polskiego, starosta lwowski. -— br. Sierakowska 16 
kor., Benedyktynki 12 kor., ks, arcyb. Popiel War- 
Szawą 6 rubli, z kopalni w Tarnawie 1520 kor. 

po 10 koron: ks. Orłowski, dr. Witkowski, 
Stesłowicz, Jahl, Wojakowski, Lisiewicz, hr. Mę- 
Gińscy, ka. dr. Pechnik, Korytowski, Mochnacki, M. 
Pietrzkiewicz, Paszkowski, kar, ks. Puzyna, Karmelitan- 
ki, del, Fedorowicz, A. Popiel, Klaryski, ks. prałat 
Wądolny, hr. Zamoyska, hr. Potocki, prezes Koy, 
Jawornicki, Fischer Stas, Garapich, Głażewski, 
Jezuici, Biesiadecki, Bialik, Woźniakowska, M. S., 
Konopka, Angrabajtis, Dudła, Ziobro, Bialikowiez, 
Anczyc, Sękowska, Ząbek, Serkowsey zamiast wień- 
ca, ks. Mermon, ks. Iwanicki, Stan. Kościński, 
Urząd paraf, Rzochów, Hommowa, Polański, ks. Da- 
szyk, K. Moskwiński, ks, Ziobro, 

T. W. z Ameryki 400 koron zebrane od ro- 
daków, Z. Wołkowicka z Dydiowa 72 k., kwesta w 
kościele św. Anny Kraków 69-25 kor., kwesta w 
kościele Felicyanek Kraków 50 kor., ks. Sapecki 
Ulierce 37-63 kor. od parafian, kwesta w kościele 
Kraków 3435 kor. kwesta w kościele Maryackim 
2788 kor., kwesta na odpuście w Hoczwi 80 kor., 
kwesta w kościele Dominikanów 8 U4 kor, ks. Wa- 
łęcki 5 kor. od parafan, L. Dolińska 8 kor. zebra- 
ne, Górecka 8 kor. 

Po 6 korou; ks, Mączka, ks, Tereszkiewicz, 
Kwaśnicka, ks. Satufu, Karczowio. Po 5 koron kilka- 
naście osób i wiele drobniejszych ofiar, Kg. infułat 
Łękawski wspaniały baldachim, Felicyanki tuwalnię, 
Franciszkanki ornat czarny, Norbertanki i Borkowe 
ska sukienki na puszkę, Piechowa krzyżyk, albę 
i obrus, 

. W imieniu tutejszych parafian najuprzejmiej 
dziękuję P. T. wszystkim za ofiary. Modlimy się 
zawsze do Boga za życzliwych nam o obfite błogo- 
sławieństwo. Przypominam się łaskowej pamięci i 
proszę bardzo o nowe i przyobiecane w czasie kwe- 
sty mojej we Lwowie i Krakowie ofiary na kościół 
tutejszy. Ks. Huciński. 

Lutowiska d, 12 sierpnia 1906, 


Z całego świata. 


Budapeszt. Rospoczął się tu proces przeciw 
wachmistrzowi żandarmeryi  Głabryelowi Nagyemu i 
dwom żandarmom, którzy zatorturowali pewnego 


chłopa na Śmieró, a następnie trupa jego rzucili do 
studni. 


, Mam powietrza, Sprawozdanie centtalnej ste- 
Gyi meteorologicznaj we Wiedriu i PRE R 
państwowych. Dnia 22 sierpnia. 1406 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowce 4-160, Tarnopol ——. Lwów 4-145, 
Stole = acz: — k AN iśc, Tarnów 
= y Zagórz —*— Kraków +-15:0 Praga 101, 
Wiedeńd-16 0 Semmering -+132 Budapeszt „Pia oni 
+146 Riva --191 Trycst +198 Celsyusza 
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ninad wyspy Robinsona, 
yspy Juan Fernan i j 
szliwe trzęsienie ziemi dez nie ma już! 
przed paru dniami w połu 
jęło także małą wyspę na Oceanie Spokojnym, 
i porwało ją w głębiny morskie. Wiadomość ta 
wywołuje wszędzie niezwykłe wrażenie, bo któż 
z nas nie czytał w latach dziecięcych „Robinsona 
Cruzoe“ Daniela Defośgo, owego Robinsona 
który z swym wiernym Fiętaszkiem spędził na 
tej wyspie cztery lata? Nie ma w całej literatu- 
rze świata drugiej książki, któraby ną uńnysł 
dziecka, zwłaszcza zaś chłopców, podobnie silny 
czar wywierała, nie ma postaci, któraby tak 
silnie utkwiła w pamięci, jak Robinson, którego 
przygody wśród milionów chłopaków wywoływały 
pragnienie ruszenia w świat daleki, pragnienie 
podróży po nieznanych oceanach, pragnienie ro- 
mantycznych przygód w dzikich okolicach. A kie- 
dy młodzież słyszy, że to niezwykłe opowiada- 
nie nie jest wymysłem fantazyi, ale wziętem z 
życia, wówczas szukają na mapach tej Wyspy 
niezwykłej, wspominanej potem w marzeniach 
sennych. 

Ostatnie trzęsienie ziemi zmieniło wygląd 
mapy ; w atlasach, używanych po szkołach, wy- 
spa ta nie będzie w przyszłości znaczoną. Z szu- 
mem toczą się fale oceanu ponad jej góry i 
doliny. 

Jakieś przekleństwo ciężyło na tej wyspie, 
tak że nie mogła się nigdy rozwinąć. W r. 1568 
została ona przez Juan Fernandeza odkrytą; on 
cheiał ją skolonizować, co mu się jednak nie 
udało. Następnie bywali tam przygodnię Holand- 


Stra- 
które dało się odczuć 
dniowej Ameryce, ob- 


| czycy, 8 w drugiej połowie XVII w. stała się ta 
wyspa schroniskiem piratów. Słynny podróżnik 
Wiliam Dampier opowiada w swem dziele z 
1698 r., że spotkał na tej wyspie Indyanina, 
który trzy lata żył tam samotnie, osadzony na 
niej przez korsarza Robina. 
prawdopodobieństwa, zawdzięcza Defoe temu 
opisowi podróży pierwszy inapuls do swego słyn- 
nego opowiadania, które ukazało się w 21 lat 
po publikacyi Dampiera. 

Bohaterem opowiadania Defoego jest, jak 
wiadomo, sternik Aleksander Selkirk z Largo w 
Szkocyi, który po najrozmaitszych przygodach 
w pażdzierniku 1704 dostał się ze swego okrętu 
„Cinque Porto“ na ową wyspę, spędził tam 4 
lata i 4 miesiące w zupełnej samotności i 21 lu- 
tego 1709 został przez okręt korsarski uwolnio- 
ny. Zmarł jako oficer angielskiej marynarki 1728 
roku w 47 roku życia. Komendant i oficerowie 
amerykańskiego okrętu wojennego „Topaze“ u- 
mieścili w r. 1868 na skale, z której Selkirk 
codziennie zwykł był rzucać okiem na widno 
krąg, żelazną tablicę pamiątkową, którą Aleksan- 
der Ermel, jeden z historyografów Juan Fernan- 
deza, nazwał „pomnikiem romantyczności i poe- 
zgi wyspy“. 

Także kapitan okrętu „.Duke*, Rogers, opi- 
sał swoje przygody z podróży, i w nich losom 
Selkirka nie mało poświęcił miejsca. Daniel Defoe 
znalazł przeto sporo materyału, pisząc swego 
„Robinzona Cruzoe“. Dzieło to przekładano na 
wiele języków i wywołało mnóstwo naślado- 
wnictw. Przeróbkę „Robinsona* Defo'ego napisał 
1778 r. Campe pt. „Robinson młodszy“. 

W r. 1789 wylądował podczas wojny mię- 
dzy Anglią a Hiszpanią lord Jerzy Anson, po 
pełnej przygód podróży, w czasie której urato- 
wał tylko swój okręt fiagowy, z załogą zdzie- 
siątkowaną przez szkorbut do 30 ludzi, na wy- 
spie Juan Fernandez, bawił tam pełne trzy mie- 
siące i opisał następnie swe przygody w książce, 
która dotąd cieszy się w Anglii niemałą popu- 
larnością W książce tej omawia lord Anson 
także strategiczne znaczenie wyspy, skutkiem 
czego w parlamencie angielskim sprawę tę oma- 
wiano i pojawiła się myśl zaanektowania wyspy. 
Również Hiszpanie zaięli się wyspą Juan Fenan- 
dez, nie potrafili jednak nic lepszego zrobić, jak 
zbudować tam państwowe więzienie. Oto teraz 
zaczęły się smutne czasy dla wyspy. Wybuchały 
na niej naprzemian rewolty garnizonów i rewol- 
ty więźniów. Także kiedy objęła wyspę rzeczpo- 
spolita Chile, nie działo się tam lepiej. Tyle, że 
w r. 1837 zniesiono więzienie. 

Aż do r. 1869 była wyspa zamieszkaną 
tylko przez kilku rybaków, zresztą zalegała na 
niej cisza grobowa. W r. 1877 postanowił rząd 
chilijski wyspę wydzierżawić i wówczas na pu- 
hlicznej licytacyi dostała się Szwajcarowi Alfre 
dowi Rodtowi. I mimo, iż dzierżawca włożył 
60.000 talarów, by wyspę ożywić, usiłowania te 
pozostały bez skutku. Rozczarowany opuścił „o- 
statni Robinson“ wyspę, której piękność on na 
początku swej działalności w natchnionych sło - 
wach opisał. Pewien berliński podróżnik i przy- 
rodnik, który został wysłany przez rząd na stu- 
dya do Południowej Ameryki i zabłąkał się na 
wyspę Juan Fernandez, sądził, že w osobie 
Szwajcara Rodta widzi arcyksięcia Jana Salva- 
tora i uważał nazwisko Rodt za parafrazę imie- 
nia Orth. 

Przed paru znowu laty pojawił się projekt 
założenia na tej wyspie miejsca kąpielowego i 
klimatycznego i w rzeczywistości dzięki swemu 
malowniczemu położeniu, dzięki ciepłym, błęki- 
tnym falom morza i womnej fiorze mogła się ona 
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fale Oceanu Spokojnego towarzyszą swą odwie- 
czną, potężną melodyą romantycznym wspom- 
nieniom. 


ZERAKO A. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Wezoraj w południe przybyła do Krakowa 
wycieczka włościau z powiatu mieleckiego. Na czele 
stoi kilku księży i kilku z inteligencyi, a włościan 
bierze udział w wycieczce 800. W piątek wycieczka 
powraca do domu. 


(Pocztą.) 

— Represye stanu wojennego w Warszawie z 
dnia na dzień się zaostrzają. Najwięcej cierpi na tem 
osła masa spokojnych obywateli, którzy o nowych 
zarządzeniach dowiadują się dopiero przy zetknięciu, 
niejednokrotnie bardzo dotkliwem, z władzą wyko- 
nawczą, żadne bowiem obwieszczenia nie uprzedzają 
o tem mieszkańców miasta. Wprawdzie znane są 
powszechnie przepisy i obostrzenia, wydane przez 
poprzednich czasowych gen.-gubernatorów, które do» 
tychczas w całej swej rozciągłości cofnięta urzedownie 
nie zostały, jednak niektóre z nich do dnia 15 bm. 
były zuiesione, a inne niezbyt ściśle przestrzegane, 
tak że publiczność poczytywała je poniekąd za nie- 
byłe. Nagłe przywrócenie całej ich siły zaskoczyła 
publiczność znienacka, stąd mnóstwo konfliktów z 
władzą, których wielu pragnęłoby uniknąć. Tak np. 
onegdaj patrole zaczęły odbierać przechodaiom laski, 
do noszenia których jnż się przyzwyczajono nanowo. 
Patrole piesze i konne rewidują przechodniów w ca- 
łem mieście, nie wyłączając publiczności jadącej do- 
rożkami i powozami. Pojazdy, w kiórych jedzie 3 lub 
4 mężczyzn, patrole przedewszystkiem mają na oku. 
Rewizyom ulicznym podlegają i kobiety, które żoł- 
nierze rewidują zupełnie w ten sam sposób, jak 
mężczyzn. Rewizye, dokonywane późnym wieczorem, 
a zwłaszcza w nocy, mają formę ostrzejs.ą, jak o 
tem Świadczy kronika pogotowia. Dlatego też ulise 
opróżniają się wcześnie. Kogo konieczność nio zmu- 
saa, zostaje w domu. Tramwaje po godzinie 9 krążą 
zupełnie puste; dorożek ani powozów na ulicach 
nie ma; miasto jest wymarłe. Kolporterzy pism od 
dwóch dni są przesladowani przes patrole, które od- 
bierają im nietylko pisma, przeznaczone na pojedyń- 
czą rozsprzedaż uliczną, ale aresztują również rozuo- 
sicieli dzienników, którzy roznoszą ja tylko prenu- 
meratorom do domu. Ponieważ nie ma publiczności 
na ulicach, brak też i wypadków krwawych. Przez 
cały wieczór onegdajszy pogotowie nia miało ani 
Jednego wyjazdu; jedyna pomyślną okoliczność w 
tym wieczorze martwoty i przygnębienia. Gazety ży- 
dowskie donoszą, że kupcy w całej dzielnicy nalew- 
kowskiej zamierzają zamknąć zupełnie sklepy na 8 
dni, dopóki żołnierze się nie uspokoją. 

j Do rozmańtej barwy terorów przybył Warsza- 
wie świeży i osobliwy: Dopuszezają go się jakieś 
wyrostki względem służby prywatnej, jak: lokajów, 
kamerdynerów i woźniców, golących wasy. Ludzi 
tych zaczepia się na ulicy i grozi im bądź pięścią, 
bądź brąuningiem, zabraniając golenia wąsów. Wy- 
straszeni kamerdynerzy zwróciłi się do swoich pra- 
wodawców z zapytaniem, co mają robić? Niejeden 
obawiał się, że panowie będą się upierali przy owem 
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na to nadawać. „Juan Fernandez* przemieni się 
w wyspę życia, szczęcia i miłości, pisał pewien 
dziennik chilijski. 

Plany te dziś rozwiały się. Wyspa w samo- 
tności dziś spoczywa w głębinach morskich, a 


goleniu twarzy i zagrożą utratą miejsc. Tymczasem 
pracodawcy z uśmiechem odpowiedzieli : Róboie, jak 
wam się podoba, I tak się załatwiła sprawa z wą- 
sami, do której używano aż brauningów.. 


— Wozoraj o g. 1 m. 10 na ul, Marszał- 
kowskiej nawprost ul. Rysiej do przechodzącego 
pułkownika żandarmów hr. Essena-Stenbok-Fermo- 
ra, zbliżyło się kilku ludzi i dało do niego 10 
strzałów rewolwerowych. Jedna tylko kula skaleczy- 
ła pułkownika w twarz, który rzucił się do strzela- 
jących i pochwycił jednego z nich za kołnierz, leóz 
ten wyrwał sią i uciekł, Na odgłos strzałów przy- 
biegło czterech żołnierzy z pobliskiego posterunku i 
dało salwę karabinową wzdłuż ulicy, od której zo- 
stał jeden przechodzień zabity, a trzech eięźko zra- 
nionych. Jednego z aresztowanych w bramie męż- 
czyzn odesłano pod silną eskortą do cyrkułu Jero- 
zolimskiego, 

— Niemiecki wicekongul br. Lerchenfeld udał 
się z Warszawy do Łodzi, aby przesłuchać podda” 
nych Rzeszy niemieckiej, poszkodowanych podczas 
strasznej strzelaniny w ubiegłą Środę.  Wieekonsul 
przybywszy do Łodzi, ndał się najpierw do mieszka- 
nia Niemca Kühua, którego mieszkanie sałdaci ani- 
szczyli i zrabowali, zastał tam już komendanta puł- 
ku tomskiego, który prowadzi także śledztwo. 

Tak samo konsul angielski w Warszawie pro- 
wadzi energiczna śledztwo oo do poszkodowanyh oby- 
wateli angielskich. Co do Hermana Roche, Anglika, 
który wskutek strzaskania mu kulą kolana, umarł, 
prowadzą się dochodzenia dyplomatyczne, a rodzina 


zażądała za śmierć jego 75.000 rubli odszkodo- 
wania. 


m EKIO 4 
(Pocztą.) 
— W ciągu tygodnia wyemigrowało z Kijowa 
500 rodzin żydowskich, 


Program słowieńskiego stronnictwa 
postępowogo. 

Z Lublany donoszą, że zapowiadane już z 
wiosną Zgromadzenie mężów zaufania słowień- 
skiego stronnictwa postępowego w Krainie na 
11 października zwołane zostało. Zgromadzenie 
ma się zająć reorganizacyą stronnictwa i final- 
nem ułożeniem programu, którego projekt już 
został przez komitet wykonawczy ułożony. We- 
dług tego projektu żąda stronnictwo głównie auto- 
nomii narodowej, której celem ostatecznym Sło- 
wenia  zjednoczona. Nieodzownym warunkiem 
jest zaprowadzenie języka słowieńskiego jako u- 
rzędowego w służbie wewnętrznej we wszystkich 
zamieszkanych przez Słowieńców prowineyach, 
tudzież utworzenie sądu wyższego i wszechnicy 
słowieńskiej w Lublanie. Aby celu tego dopiąć, 
należy ze wszelkich sił dążyć do mocnej łączno- 
ści z resztą ludów słowiańskich, przedewszyst- 
kiem zaś z Chorwatami i Serbami. Grodnem u- 
wagi jest, że burmistrz lublański Hrihar, który 
niedawno temu wystąpił był z komitetu wyko- 
nawczego tego stronnictwa, brał udział w zgro- 
madzeniu komitetu, dla ułożenia projekiu pro- 
gramu, które się d. 16 bm. odbyło. 

W Cyllei (w Styryi południowej) odbyło się 
nadzwyczajne walna zebranie słowieńskiego to- 
warzystwa politycznego „Naprej“, na którem 
nad rozkładem okręgów wyborczych w Styryi 
południowej i w Karyntyi obradowano. Po dy- 
skusyi uchwalono jednogłośnie rezolucyę, żądają- 
cą dla Karyntyi dwa mandaty słowieńskie, co 
do Styryi zaś, aby trzeci mandat niemiecki z 
miast Styryi dolnej skreślono i słowieński man- 
dat miejski utworzono. Posłów słowieńskich wzy- 
wa rezolucya, aby interesów ludu słowieńskiego 
tak w komisyi wyborczej jak i w parlamencie 
SE ni i w danym razie obstrukcyę urzą- 

zili. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 23 sierpnia 1906. 


Z ziem polskich. 

Warszawa. Do „Kuryera warszawskiego“ 
donoszą z Petersburga, że do Warszawy delego- 
wano wyższych urzędników z ministerstwa spraw 
wewnętrznych celem zbadania ostatnich wypad- 
ków i przyczyn zamachów, skierowanych na in- 
stytucye rządowe. Stołypin oświadczył się prze- 
ciw wprowadzeniu w Królestwie polskiem stanu 
oblężenia. 

Warszawa. (P. A.) Generał-gubernator Ska- 
łon wydał rozp orządzenie, na mocy którego wszy- 
scy naoczni świadkowie zamachów na życie lub 
mienie, odmawiający swej pomocy, karani być 
mają 3-miesięcznem więzieniem, o ile niesieniu 
pomocy nie stanęło na przeszkodzie niebezpie- 
czeństwo życia lub inne ważne względy. Podo- 
bnej karze podpadną osoby, które zaniechają 
zawiadomić władzę o wszystkiem, eo im o zbro- 
dniach wiadomo. 


Z Rosyil. 
Wybory do Dumy; 

Moskwa. Gubernator moskiewski miał o- 
trzymać od prezesa ministrów Stołypina zawia- 
domienie, że wybory do Dumy zostały wyzna- 
czone na 14 listopada. 

Borysów. Zorganizowała się komisya przed- 
wyborcza obywateli Polaków. 


Projokty rządowe. 

Petersburg. (Pet Ag.) Pragnąc przyszłej 
sesyi rady państwa i Dumy państwowej przedło- 
żyć w pierwszym rzędzie projekt ustawy o po- 
wszechnej nauce elementarnej, 
rada ministrów w dniu 21 bm. postanowiła po- 
lecić osobnej komisyi wypracowanie odpowiedniej 
ustawy. Również rada ministrów uznała za po- 
trzebne podwyższenie płac nauczycieli szkół ele- 
mentarnych i pomnożenie liczby takich szkół 
i na rok przyszły przygotowała na ten cel 
5,833.000 rubli. 

Dalej postanowiła rada ministrów przygo- 
tować projekt ustawy w sprawie równou: 
prawnienia chłopów z innemi kla- 
sami ludności i uznała za rzecz konieczną 
zniesienie ustaw ograniczają: 
cych wolnośćnauki w Królestwie 
polskiemiwprowincyach litew- 
skich. 

Petersburg. W ministeryum opracowywany 
jest projekt zniesienia posad naczelników ziem- 
skich i utworzenia na ich miejsce stanowisk ko- 
misarzy włościańskich" 


pieniężnych na zaopatrzenie żołnierzy policyjnych, 
którym grozi wielkie niebezpieczeństwo, w pan- 
cerze ochronne; korona bowiem nie ma na spra- 
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Stołypin zachwiany. 

Warszawa. „Kuryer Warszawski* otrzymał 
następujący telegram z Petersburga: W sferach 
dworskich postanowiono ponowić układy z dzia- 
łaczami społecznymi. Wspominają o nazwiskach 
Guczkowa i Lwowa. Premierem ma być podo- 
bno Szypow, jakkolwiek niektórzy w sferach 
dworskich chcą mieć premierem urzędnika. Inte- 
resującym jesi ten szczegół, że zaczęto mówić 
o hr. Wittem, którego przyjazd oczekiwany jest 
niezadługo. Zaproszeniu go przez ces. Wilhelma 
nadają tu wielkie znaczenie. 


Bank państwowy. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ wysłała depeszę 
do bawiącego obecnie w Frankfurcie nad Menem 
hr. Wittego z zapytaniem: 1) Czy informa- 
cya dziennika „Temps“ o zamianie „Banku pań- 
stwowego* na akcyjny jest prawdziwą? i 2) Czy 
prawdą jest, że hr. Witte ma zostać gubernato- 
rem tego nowego banku? Hr. Witte odpowie- 
dział telegraficznie, że nie mu o tem wszyst- 
kiem nie wiadomo. 


Zamachy 1 zaburzenia. 

Petersburg. W samo południe na pierwszej 
linii wyspy Wasilewskiej do handlu win Maff- 
berga wszedł bandyta uzbrojony w rewolwer i 
3 strzałami zranił Maffberga. Na odgłos strzałów 
wpadli do sklepu robotnicy, którzy bandytę przy- 
trzymali. 

Petersbnrg. W gub. wiackiej 
podpalili lasy rządowe. 

W gub.-grodzkiej wzmagają się zaburzenia 
rolne. 

Brześć litowski. Uzbrojeni rabusie napadli 
na klasztor Jabłczyński, powiązali stróżów i zra- 
bowali pieniądze. 

Moskwa. W. gubernii woroneskiej, penzań- 
skiej, saratowskiej, jakaterynosławskiej, niżno- 
nowgorodzkiej i kazańskiej panuje straszna nę- 
dza wśród ludności wiejskiej  Nieurodzaj był 
tam olbrzymi. Chłopi zrozpaczeni i oburzeni już 


włościanie 


poprzednio rozwiązaniem Dumy  potworzyli 
bandy, które napadają już nietylko dwo- 
ry i posiadłości wielkiej własności, ale także 


pomniejsze miasteczka. Wojska są bezsilne, a 
żołnierze bardzo tylko niechętnie występują prze- 
ciw chłopom. 


Z Finlandyi. 


Petersburg. (Pet. Ag) W ostatnim czasie 
odbyły się w rozmaitych miejscowościach fin- 
landzkich zgromadzenia „Czerwonej gwardyi*, na 
których, ze względu na znaną uchwałę senatu 
co do rozwiązania „Czerwonych gwardyj*, obra- 
dowano nad kwestyą, czy zjednoczenie ma istnieć 
dnlej. Na większej części zgromadzeń oświadczo 
no gotowość bezwarunkowego poddanta się u- 
chwale senatu, wiele sekcyj już rozwiązano. Kor- 
poracya tak zw. „bojowców*, która odłączyła się 
od zjednoczenia „Czerwonych gwardyj* i pop'e- 
rała bunt w Sveaborgu, rozprószyła się, a po- 
szczególnych jej członków uwięziono. Podczas 
rozwiązania prowincyonalnych sekcyj „Czerwo- 
nej gwardyi* stawiano tu i ówdzie słaby opór. 
Przy rozwiązaniu zabrano odznaki i flagi. Równo- 
cześnie z rozwiązaniem „Czerwonej Gwardyi“ i 
osłabieniem stronnictwa socyalno-demokratyczne- 
go ożywił się ruch w stronnictwie  konstytucyj- 
nem. Od wczoraj odbywają się w Sveaborgu na- 
rady socyalistów finlandzkich. 

Ryga. (Pet Ag) Za zezwoleniem generał- 
gubernatora rozlepioną będzie dziś na wszystkich 
ulicach miasta odezwa, nawołująca do składek 


wienie takich pancerzy potrzebnych środków. 
Obowiązkiem jesi społeczeństwa przyjść w tym 
względzie z pomocą w myśl zasady: „jeden 
za wszystkich, wszyscy za jednego“ i nie dopu 
ścić do sparaliżowamia czynności policyi. 


Strajk w Hiszpanii. 

Madryt. Związek stowarzyszeń robotni- 
czych postanowił jutro rozpocząć strajk gene 
ralny. 

El Pero'. Oczekują tu przybycia eskadry. 
Sądzą, że ruchem robotniczym kierują rewolucyo- 
niści. Minister wojny przybędzie tutaj i zostanie 
przyjęty przez króla na audyencyi. 


Bilbao. Strajkujący, których wczoraj po- 
wstrzymano od wtargnięcia do miasta, obrzucali 
żołnierzy kamieniami. Wojsko użyło broni palnej. 
Jeden robotnik jest ranny. 


Bilbao. W celu ochrony miasta ustawiono 
w ważnych puoktach strategicznych 4000 wojska. 
Liczba strajkujących wynosi przeszło 12.000. 
Właściciele kopalń odrzucili żądania robotników. 
Jeżeli do południa nie nastąpi porozumienie, wy- 
buchnie strajk generalny. 


Bilbao. Gazety nie wyszły. Donoszą o star- 
ciach z robotnikami strajkującymi, przyczem wie- 
le osób zraniono. Przybył tu minister marynarki. 
W mieście ogłoszono staa oblężenia. 


Konstytucya w Chinach. 


Peking. Cesarzowa wdowa zwołała konfe- 
rencyę wyższych dygnitarzy i niektórych wice- 
królów w sprawie konstytucyi. Delegaci, którzy 
powrócili z zagranicy, oświadczyli się za stopnio- 
wem wprowadzeniem konstytucyi w ciągu lat 10 
do 15, ażeby w ten sposób przygotować ludność 
do nowej formy rządu. 


Hawanna. Generał Jose Gomez został poj- 
many w swojej farmie. PRzez 3 dni uwięziono 
610 spiskowców. Mimo, że władze twierdzą, że 
już nie ma powstańców, widziano ich grupę ko- 
ło Los Guynez. 

Rio de Janeiro. Panamerykański kongres 
uchwalił przedłożyć konferencyi haskiej t. zw. 
„doktrynę Drago*. 
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W restaaracy i. 
Grość: Prosiłem o wino i wodę. Wino jest, a 
gdzie woda? 
Kelner: 
winie, 
Zgadywacz myśli. 
A: Chcesz pan może 
kłamcą, 
B: Nie ośmieliłbym się nigdy. Ale widzę, że 
pan zgadujósz moje myśli, 
m .. ME 5 M _ p ROSEEAÓĄ 


CO GEJ 


Dział rolniczy. 


a Jubileuszowa wystawa  ogrodniezo- 
pszczelnicza we Lwowie odbędzie się w dniach 


Woda, proszę pana, jest juź w 


twierdzić, że jestem 


3 


ŻE) 2 mc zzz 


od 28 września do 8 października. Prace około wy- 
stawy postzpują w raźnem tempie naprzód. Zarząd 
Towarzystwa nie szczędzi ami trudów ani kosztów, 
by wypadła okazale. W tym też elu postarał się 0 
współndział wszystkich większych firm krajowych, 8 
nadto zgłosił się dotąd pokażay zastęp wystawców 
tak z Galicyi jak ze Ślązka, Królestwa polskiego i 
Rosyi. Liczne instrtucye, jakoteż wiele osób prywa= 
tnych przyrzekło przeznaczyć dla odzzaczających się 
wystawców jażto cenne nagrody bon'rowe juź też 
pieniężne. [ermin do nadsyłania zgłoszeń na wysta- 
wę upływa 10 września ze względu na sporządzenie 
katalogu wystawowego i przysposobienie odpowiednie- 
go miejsca dla przedmiotów wystawowych. Wasel- 
kich objaśsień udziela sekretarz tow. dla ogrednie- 
iwa i pszezelnictwa, p. T. Nieger, Lwów, ul. św. 
Mikołaia 4. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwewie. 
Lwów dnia 23 sierpnia 
Dziś notujemy za 50 kilogramów ioco Liwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa. od 7:50 do 7:70, pszenica na ter- 
mina 730 do 7:50. Żyto gotowe 5'50 do 5:70, żyto na 
termina 580do 550. Owies obroczny gotowy 6'50 do 
880. Owiec obroczny na termina 600 do 6:80 Jęczmień 
pastewny 5'73 do 6:00. Jęczmień browarniany 0-00 do 
0:00. Rzepak 00:00 do 00:00. Lnianka 0-00 do 000. 
Groch pastewny 6:00 do 6'80, groch do gotowania 
3.00 do 9.00. Wyka 5'80 do 6'00. Bobik 5'80 do 5:60 
Hreczka 00.00 do 60:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
000 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 55 kilo 00-00 do 0000, chmiel stary 0000 do 
0000. Koniczyna czerwona 45:00 do 55:00, koniczyna 
biała 40— do 50*—, koniczyna szwedzka do 
65-—. Tymotka 00: — do 00-—. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
36-— do 36-25. Spirytus paritas Tarnopol na y 
—— do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 1825 do 18'50. 

Budapeszt dnia 23 sierpnia 1906 Kurs w koro 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na paź 
14'26—14.28, na kwiecień 1486—1488, żyto na paź- 
dziernik 12:20—12-22, na kwiecień 12:64 do 12:66, 
owies na październik 1294 do 1296, na kwiecień 
13-24 do 13:26, kukurudza na sierpień 12'— do 12:10, na 
wrzesień 12'—, do 12:10, na maj 10:28 do 10:30, rzepak 
na sierpień do ——. 

Oferty: na psz: nicę mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie : słabe. 

Pogoda: pięknie. 


Dział ekonomiczny. 


8 Z kolei państwowych. Według obwieszocze- 
nia ogłoszonego w „Wiener Zeitung“ i w „Gazecie 
lwowskiej“ rozpisuje Dyrekcya kolei państw. we 
Lwowie ofertę na dostawę i montowanie sześciu wag 
do ważenia mierogacizny 0 sile udźwigu 2500 Eg., 
po jednej wadze w stacyach: Bełzie, Załużu, Uhno= 
wie, Krystynopolu, Ożydowie i Jeziernie, jakoteż 
trzech wag pomostowych dla wagonów o sile ndźwi- 
gu 30 ton, 80 m. długich, jednak bez drewnianej 
budki do ważenia, po jednej wadze w stacyach: Mo- 
ściskach, Sądowej Wiszni i Zadwórzu. Dyrekcya ko- 
lei państwowych przyjmować będzie oferty do 12 w 
południe dnia 30 bm. Bliżeze warunki dostawy mo- 
żna przejrzeć w dyrekcji, oddział konserwacji i bu- 
dowy. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d 23 sierpień 1906. (Telegram łe 
Narodowej“). Zamknięsie giełdy o godz. 2 minut 
po południu. Akcye austryackiego zakładn kredyto- 
wego 669:50, węgierskiego zakładu kredytowego 808-00, 
Anzlobanku 308'00, Unionbanku 548'50, Banku dim 
krajów koronnych 440775, Bankyvereinu 54620, Boden- 
creditu 1038:—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
574—, kolei państwowych 611775, kolei południowei 
163-00, tramwaju A. ——, RB kolei Elbethal 
450*—, kolei północnej 5450, kolei czerniowieckiej 
581-—, alpiny 59000, Rima Muranya 57559, praskiego 
towarzystwa żelaznego 279000, fabryki broni 581— 
tureckie tytoniowe 406'00 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 60951, oblig. węg. indemnis. 
94-10, renta majowa 99:25, austryacka renta koronowa 
99-35, węgierska renta koronowa 94-40, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98'65, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 88:05, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10760, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11100, 4-procentowe Banku 
kraj. 9880, 4 i pół proc. Banku kraj. 10105, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. ——, 4-procentowa 
galicyjskie obligacye prop. 9935, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1593 97:45, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9700, losy tureckie 162:50 mar- 
ki 117'81, ruble 251/50, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 79"—. 


NADESŁANE 


(Ża tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Podziękowanie. Dotknięci głeboko śmiercią 
naszego ukochanego i nieodżałowanego męża, ojca i 
dziadka, doznaliśmy tyle współczucia od naszych i 
jego biiższych i dulszych przyjaciół i znajomych, że 
poczuwamy się do miłego obowiązku tą drogą Wy- 
razić serdeczne: „Bóg zapłać“ Przewielebnemu Dou- 
chowieństwu, Jaśnie Wielmożnym Gustawowi Ro- 
szkowskiemu, Erazmowi Świerczewskiemu, dr. Fran- 
ciszkowi Kmietowiczowi, Bronisławowi Dembińskie- 
mu, kolrgom zmarłego oraz wszystkim tym, którzy w 
jakikolwiek sposób pospieszyli nam z pomocą i oka- 
zali swe wepółczucie. Rodzina Znamirowskich. 

Kryniea, d. 21 sierpnia 1906. 


Polecamy 
Konwersję 4/3 % pożyczki m. Lwowa 
na wolne od podatku 
4% obligacye pożyczki m. Lwowa 


pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnyim, który przesyłamy na ży- 
czenie. 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


internat wychowawczo-naukowy 
Dr, SZAMEDA 
we Lwowie przy ul. Hoffmana Opata bocznej 9 
pod kierownictwem doświadczonego lekarza i ru- 
tynowanego pedagoga przyjmuje uczniów szkół 
średnich, prywatystów i eksternistów. 


Przyjechali do Lwowa d. 22 sierpnia 1906. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). F. 
br. Jorkasch Koch z Brzeżan, O. Schnell z Firle- 
jówki, W, Krzyżanowski z Lisek, S. Galik z Wie- 
dnia, A. Teodorowicz z Nowosielca, M. Aslan z Bo- 
rysiawie, A. Pędracki z Turki, Koriaruż z Jarosła- 
wie, H. Sawicka z Król. pol, H. Haszlakiewica z 
Tehlowa, I. Pieniążek z Lipinki, Pp. Kozłowscy 2 
Lipy, W. Strzelecki z Nowoszyc, K. Madeyski z 
Grajów. 


Natalia Eachtruth. 8 


SPOKÓJ. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy). 

Jak się to stać mogło? Gdy się widziało 
jego szlachetną męzką twarz, promieniejącą we- 
wnętrznym zachwytem, czystym entuzyazmem 
dla sztuki, gdy się patrzyło w jego czyste, nie 
znające fałszu oczy, gdy się słyszało, jak poważnie 
a z zapałem mówił o swoich ideałach, będących 
celem jego życia, musiało się go pokochać. Nie 
można było złożyć szczęścia kobiety w lepsze 
jak jego ręce. 

Owionął Severę słodki szał najgłębszej na- 
miętności. Była to pierwsza jej miłość, a tak po- 
tężna, olśniewająca, władająca takimi czarami, 
że wszystka jej duma i ambicya, że wszystkie jej 
pożądania rozwialy się jak sny. Severa nie poj- 
mowała sama siebie, ale w tych chwilach roz- 
kosznych, gdy on brał jej ręce i mówił jej o 
swojej miłości, czuła się szczęśliwą jak nigdy 
przedtem w życiu. 

Manfred był tylko biednym, bez środków i 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24 Sierpnia 1906 Nr. 188. 


serce bevery, mimo całej miłości drzało bole- 
śnie. Załamywała ręce lecz zaraz mówiła sobie: 
nie nie, on takim nie pozostanie, będzie sław- 
nym malarzem i będzie zarabiał dużo złota, a 
ona grać będzie wielką rolę w świecie i wszyst- 
kie kobiety będą jej zazdrościć. 

I oto zdawało się, że przeczucia ją nie sa- 
wodzą. Obraz Manfreda miał szalone powo- 
dzenie. 

Oszołomiony radością , przyszedł Manfred z 
rezydencyi do małego miasteczka i opowiadał z 
błyszczącemi oczami o swojem szczęściu, o zamó» 
wieniach na portrety, które się na niego posy- 
pały, o tem, że już szuka dla siebie przyzwoitsze- 
go atelier. 

A potem przyciągnął Severę do swojej 
piersi i szeptał jej do ucha: 

— Jeszcze kilka dobrze zapłaconych por- 
tretów a wyznamy twej matce naszą miłość i 
staniemy się jak najprędzej mężem i Żoną. 

— Tak, jak najprędzej — odpowiadała Se- 
vera a oczy jej zapalaly się. — Jakże tęsknię 
do tej chwili, w której będę się mogła wyrwać 
z tych dusznych, prozaicznych stosunków i lecić 
z tobą do słońca, Oh, jak najprędzej. 

I z piersi jej wybiegło niecierpliwe we- 
stchnienie. 


R 


Wzrok Severy padł znowu na kosztowny |ro okrutny los pożądania tego nasycić nie chce. 


haft, leżący przed nią na stoliku. 


Naraz rozległ się odgłos szybkich kroków 


Tak, Manfred cieszy się już wzięciem, ma|po Żwirze przed domem. 


dużo zamówień i zapewne potrafi tyle zarobić, 
aby utrzymać dom, może nawet więcej i wystar- 
czy na małą podróż, na krzesło w teatrze. Ale 
czy zarabiać on będzie kiedy tyle, by mogła 
stroić się w takie oto hafty, by mogła nosić to- 
alety po tysiąc marek? Może kiedyś, po wielu 
latach, jeżeli nie straci sił i zdrowia. Ale wów- 
czas ona będzie już starą, jej piękność będzie 
już zwiędłą... Że też nigdy szczęście nie może 
być zupełnem. Zawsze trzeba się wyrzekać, o~ 
graniczać. 

Lecz ona go kocha. Czyż nie powinno jej 
wystarczyć jego serce i chatka i... cichy grób, 
w którymby mogła swoje do szczytów wybiega- 
jące rojenia złożyć... 

Severa narzuciła biały obrus na swój haft 
i wyszła do ogrodu zaczerpnąć trochę świeżego 
powietrza. Lubiała bardzo takie nic-nie-robienie, 
podobnie, jak nie cierpiała pracować dla obcych 
ludzi. 

Zmrok był już zupełny. Przechadzała się 
po ogrodzie, a w głowie jej kręciła się w koło 
ciągle ta jedna myśl: Dlaczego w mojem sercu 
żyje takie nie do zmożenia pożądanie kipiącego, 


„| złotego życia, pełnego blasków i przepychu, sko- 


— Manfred! 

Właśnie chciał on wbiedz do domu, gdy u- 
słyszał jej cichy okrzyk. Zwrócił się, pobiegł 
szybko do niej i ujął jej obie ręce: 

— O złota moja — mówił radosnym gło- 
sem — przynoszę ogromną nowinę, 

— (zy sprzedałeś obraz? — zapytała go 
pospiesznie Severa i ujmując go za ramię po- 
ciągnęła go na boczną ścieżkę, zacienioną krza- 
kami kwitnącego bzu. 

Manfred nie odpowiedział zaraz. Przystanął 
pod woniejącem kwieciem, pochwycił ją namiętnie 
w ramiona i twarz jej obsypał pocałunkami. 

— Najdrośszy, może kto zobaczyć — hro- 
niła się z przerażeniem, 

— Niech widzi naszą tajemnicę każdy, kto 
chce — zawołał Manfred zuchwale — Teraz 
musi stać się ona głośną. Niech wie cały świat, 
że moja jesteś i niech mi wszyscy zazdroszczą 
jako  najszczęśliwszemu człowiekowi na kuli 
ziemskiej, 

— Cóż się takiego stało, Manfredzie? Za- 
ciekawiasz mnie, Mów. 

Manfred zrobił minę tajemniczą, uroczyście 
wyjął z kieszeni list i rzekł: 


meme WA. RAWA M m 


— Zgadnij od kogo. 

— Ależ, Manfredzie, droczysz się. 

Manfred zaśmiał się, pocałował ją raz 
jeszcze. 

— Popatrz na kopertę. 

Nevera nachyliła się ciekawie. 

— Podwójny herb pod koroną królewską — 
rzekła zdumiona i z trudnością, z powodu za- 
padłego zmroku, odczytała: — Korespondencya 
Jej Królewskiej Wysokości, księźny następczyni 
tronu | 

Podniosła oczy do Manfreda : 

— List z dworu?! Czy może kupiono twój 
obraz. 

Manfred znowu się zaśmiał i z fantazyą 
podkręcił wąsika. 

— Wysłuchaj więc wszystkiego. Tak. Na- 
stępca tronu kupił mój obraz na podarunek w 
dzień urodzin dla swojej żony i zapłacił mi sumę 
prawdziwie królewską. Złota moja, co na to 
powiesz ? 

Severa odetchnęła głęboko. Z dumą patrzyła 
na swego ukochanego; nigdy jeszcze nie wydał 
się jej tak pięknym jak w tej chwili, nigdy 
jeszcze jej serce goręciej się do niego nie rwało 
jak teraz. 

(C. d. n.) 


bez tytułów człowiekiem. Niestety. I na tę myśl . 


! Zboża krajowej hodowli do siewu ! 


Pazenica ostka Mikulicka, czysta wąsatka, wyhodowana drogą indywidual- 
nej selekcyi pojedynczych szczególnie plennych i odpornych roślin. Cens 23 k. 

Żyto polskie, bardzo wcześnie dojrzewające, wysokopienne i odporne, rętzną se- 
lekcyą uszlachetnione, cena 20 koron. 

Ceny roznmieją się za I00 kg. bez worka loco stacya Kańczuga. Worki po 
cenie własnych kosztów. W razie zwyżki cen targowych ceny będą podwyższone, 
Ziarno dorodne, ciężkie, starannie odczyszczone, gwarancya jakości wedle normy sta- 
cyi botanicznej. Zamówienia przyjmują: Zarząd dóbr Jerzego Turnaua w Mikuli- 
each g: Kańczuga, oraz Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie, 
plae Szezepański $. 581 


DROBNE OGŁUNZENIA 


po A bl. od wyraxu. 


WEWNEEEPRLENANNA ZR A Z M AA m A a 


Hierbata. 


ehińsko-rosyjska, zbtiór majowy, świeże 
Souchong I. str. 375, II. złr. 3*—, Okru 
ahy aliene mir, 1°75. Okruchy drobna 
atr, 1'30 za fant. Dwór Łapszyn Brzełaiy 


Pierwszy i najstarszy w Galicyi, c k. rządowo uprawniony 


Zakład naukowy 
przysposabiający do służby wojskowej, 
c. k. emerytowanego majora A. Kormbergera i K. Moscheniego, 
w Krakowie we Lwowie 


ul. Stachowskiego L 15 „Willa Wanda“. ul. Miłkowskiego I. 2. 
Nowe kursa rozpoczynsją się: 
do egzaminu intelligencyjnego I nauki pry- 


Elektryczna 
palarnia 


Ka 


Leonarda Soleckiego, 


we Lwowie, ul. Batorego 32, 


Uczeniee, 


uczęszczsjące do zakła- 


60 
dów naukowych, ? 


) 1 wrseśnia 


° a. d znajdą najlepsze umie- watnej do wszystkich klas szkół Średnieh 
Zdolny nauczyciel dacyami, | $ szczenie w Internacie poleca wyborne mieszanki kaw codziennie do egzaminu kadeekiego . . . , 1 października, pu 
poszukuje lekoyi we Lwowie, ewentualnie przy ul. Łyczakowskiej świeżo palonych : Najlepsze siły nauczycielskie. Wyśmienite rezultaty egzaminacyjne, w żadnym innym A 
na prowincyi, od września. Zgłoszenia „Pe- 21 I kg Melange nr. I zł. 2'80 podobnym instytucie dotąd nie osiągnięte, è ża 
dagog* poste restante Lwów, za okazaniem! 4f" p i s " nr. 2 „ 240 A dk 
kwita. | 60 | F Ba 7% 3 p FPensy omat oj «© wysoko i nisko pro- 
lu RETA, mco urządzony według wszelkich wymogów hygieny, pozostaje pod ścisłym nadzorem pe- ' NZ e om Ś centowe, prawdziwe, 
Wszystkie powyższe mieszanki kawy wy- dagogicznym i pod osobistem kierownictwem emeryt. c. k. pułkownika, długoletniego | z gwarancyą, tudzież 


koszyk 5 klg., franko 


Moelony, za 3 k 60 h. sprze- 


daje „Zarząd domowy Żeława* p. Zalęst- 
czyki. 143 


b'ane są z najszlacj etniejszych gatunków i 
odznaczają się zmakomitym Sma- 
kiem i zapachem, oraz wydatnością, 
przez co zalecają się jako majlepaze i 

najtańsze w użyciu. 574 


Winogrona deserowe i || | W | OE o ca s 


opłatnie do każdej miejscowości wysyła Ruch poci a g ÓW kolejowych 


w 5 kig. skrzynkach za pobraniem, Ga- 
tenki mieszana kor. 3, Bzlachetne k. 3'80. 

Obowiązujący z dniem 1-go mają 1906 roku. 
(Czas środkowo = europejski), 
zam) 


profesora Akademij wojskowych. Konwersacya niemiecka. Mskoła szermierki, nauka 
języków. Ceny niskie. Prospekty frenko i bezpłatnie. 


Superfosfaty i Mączki kostne 


588 


dostarcza najtaniej 


Bank Rolnicz 


we Lwowie. 


Za przysłaniem naprzód pieniędzy 5 proc. 
rabat Bracia Lengauer, Vermecz, 
Sdńduagarn. 579 


mg 
Sao zo. 


Podług reskryptu od. 13, Nr. 1298 z dnia 1 sierpnia 1906, 
zamierza ministerstwo wojny różne sorty dla uzbrojenia c. i 


Katolickie dzieci, ;2.12:.,% | 
rodzin, znajdą nmieszczenie i opiekę. Po- 


moc w naukach. Konwersacya francuska i 
fortepian w domu. Zgłoszenia : Kochanow- 


skiego 36 A, I. piętro drzwi nr. 6, 163 
willa śliczna, z ogrodem, s komfortem 

4 urządeona, do wynajęcia lub na 
sprzedaż, Szymonowiczów 7, boczna 29 Li- 


Do Lwowa z 
(na dworzee główny) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Zydaczowa, Wo- 
rocbty (od 1/A do 80/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wL), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethn, Osudina, Seretha, 
Radowiec, Dorny Watry i Suoczawy, 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 


Ze Lwowa do 


(z dworca główuego) 

Krakowa, iednia, Wrocławia, Berlina, Warsza Pragi 
; ze WE Kocmyrsowa, Rozwadowa, Dynte e 
Obabówki, Zakopanego, Orłowa, N, Sącza (p. Tsrnów) 

j [okan, (Jazz, Bukaresztu, Konstantynopola), Kdrósmez (od 1/5 
do 80|8 wł), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 


stopada. 159 dn, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry k. wojska zakupić. 
I o Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), > i p 4 mA 
se "z Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Styzowa, Paszta, Sanoka, Mosó ataia enap, Oferty należy wnieść do dnia 10 października w wyżej 
Właściciel ogrodu akika i Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- gonic Chabówki, Mielca (p. Dębieę), grłowa, Wio- wymienionem ministerstwie. 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, CEKRI, więcima Bliższe warunki zawiera szczegółowe ogłoszenie w ga- 


Grusski stołowe k. 3:50, Śliwki ogromne 
k. 4—, węgierskie k. 369, Pomidory k. 3, 
Dren (do smażenia) k. 3'20, w 5 kg. ko- 
szykach franko za zaliczką. $. Königsberg, 
Zaleszezyki. 157 


Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) ý 

6-10] Ickan. Czortkowa, Kałueza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/8 do 
30/9 wł, w niedzielę i rz. k. święta), Körðzmeərö (od 1/5 
do 80/9 wł.), Berethu, Berhomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suczawy 

O] Podwołoczysk, (Odessy i Kij owa), Brodów 

I Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 

0l Rawy ruskiej, Pa 

5f Stanisławowa, Zydaczowa 

Bl Sambora, M. Laborcza, Sanoxe, Chyrowa 


"blrokan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potator, Kö- 
rósmesi, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od LIG do 8019), Suczawy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
siatyna, Czortkowa 

6'55] Jaworowa 

1-80] Ławooznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys awia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Lubaczowa, Ohyrowa, Rozwadowa, Nadbrzazis, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków vd 2518 do 


zecie urzędowej „Wiener Zeitung“ z dnia 22 sierpnia 1906. 

Ogłoszenie to i zarys ugodowy można  przeglądnąć w 
intendanturach komend terytoryalnych, w składach mundu- 
rowych, Berno, Budapeszt, Grac i Wiedeń (Kaiser Ebers- 
dorf) tudzież w związku austryackich przemysłowców w 
Wiedniu. 


Kopyczyniec, Hu- 


Biuro nauczycielskie 


Mme Allement, Trzeciego Maja 5, po- 


lec „ie "P> mac Sl Tażozowa 1518 wł.) Ogłoszenie to i zarys ugodowy można nabyć w skła- 
i inteligentną bone Niemkę z  dobremi 5] Krakowa, adne: WENA coby ŁÓW oin 8:35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlstadu), Sanoka, dach mundurowych nr. 2 i 4 po cenie 65 h. 
poleceniami. Pragi), Oświęcima, Zakopaneg M. Leborcza (Pesztu) Rymanowa, |Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- Lwów, dnia 20 sierpnia 1906. 603 


Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), 

i Ghyrowa (p. Przemyśl) 

10:05] Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó 

107] Rzeszowa, Tarosławia, Lubaczo wa 

11:45] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

11:50] Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
N. Sącza, Jasła: Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) Wieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 3516 do 1519 wł.) 
BÍ Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, [wonicza 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 1519 wł.) 
8-20|Iekan, Worochty (od 16 do 3018 wł. w niedziel; i Święta rz. k.) 
Kałasza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu 
Csudina, Radowiec, Suczawy 

10:45] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 


C. i k. intendantura ll korpusu. 


CITITI EN 
OW zg ë 


wagonowe z nieprzerwaną szyną 


oymelnyoh i stołowych wag, po- Hermanów 
leca po najtańszej cenie V. Cer- 


veny, fabryka wag w Pradze, 


matu (w poniedziałek), Suczawy 
150|Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek 


mostową, na bydło, beczkowe, j 4 10:55] Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym lowa 
iki . Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, = d orad Brodów, Kopyozynieo, Ozort- w Pasażu 
Mee roia up wyali dS Nowosielicy (p. Zucskę), Seretbu, Radowieo, Berho- ke ko NCĄ ust tyna, Skały, Iwania pustego, 0 ossen 


Grzy małowa Bukaresztu), Kałusza, Csortkowa, Za- 


Ickan, (Botuszan, Jass, Kóorósmezd, Kocmania, Dorny Watry, 


2.2 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa Jeszczyk, Wyżnicy, r . : / | 
owie. 209 - | 3% Tacki "(od 156 do Ele), | Hkolego, Drohobyeza, Borysławia Krak A Nowosielicy , zró, Waran, Berlina, Pragi przedstawienia w ogrodzie, w razie 
=- p wWorowa ( Tar 
Z | £50|Belzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej Ka lebedn), Obyrowa (R. Wieliczki N. Sącza, Dworów deszczu w odnowionej sali. 
k 5'25{Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, E arlsbadu, Pragi), Teo = N e AN Kałusak, 
Oświęcima, Bachy, Borm yraowa, Wièlieski, Ortowan(p. $30] Kołomyi, Żydaczowe, 4 i 16 nowy program. 
=D ), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- koń Rudosoe, Lubnosowa, Ohyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) i i 
5:50 mi (Odesey, Kijowa), Brożów, Rotntor, Zalosaczyk, AE Sambora, Chyrowa, Sanoka W niedzielę ż święła dwa pr zedstła- 
i i e0, Grsy- 
imienia Patyna, Iwania pustogo, Skały, Kopyczyniec, Grzy NE a Meena "e i. 2-6 ondoa 


Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
rocławia, Berlina, Warszawy), Ohyrowa, 
(Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
; Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima 

"26$ Rawy ruskiej, Sokala 

07] Stanisławowa, Czortkowa, Husi»ty a 

bug Pajwojkłyc, Potutor, Brodów, Kopycsyniec, Skały, Iwania 


bablIckan, Źydaczowa, Kałusna, Nowósielicy, Serethu, Berhomeithu, 


— Adama Mickiewicza, — í 
Czudina, Brodiny 


dla uczniów szkół Średnich, 


Lwów, nl. Ossolińskich i. 11 (ka- 
mienica ks. Sapichy), rozpoczynając rok 
szkolmy z 1 września, przyjmuje uczniów 
publicznych i prywatnych na stałe umie- | 


Wiednia, Karlshbadu, Pragi 
Kraków) (od 316 do 1519 
N. Sącza (p. Tarnów), 

Rymanowa, [woni- 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. 
wl), Orłowa (od 117 do 16,8 wł.), E | ag . — 0 ne 


Jasła, Dynowa, Lubaczowa, oka, 


BD PO Rodsaoyek. Zoróknjgój Ohyrowa (p. Przemyśl) iatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa pI O NNESEM 
wano Raukę przygotewawczą do egza- Token, (Bukaresstu), otutor, Oszortkowa, Kórdzmexd, Nowo- 10054 Oey HB Rzy wł.), r B pni = 
migów z klas li II. szkół freich. a. sielicy, pom EA Er E ainola RE 10:40 Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (c 1/6 do TA 00 
pzania i. BASY POSEN ŻE cocziennte Sambora, Orłowa, iN. SĄ0%%, Ge! , i i li i święta rz. kat.), Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- 
w kancelaryj Zakładu od 10 do 12 rano , nowa, Sanoka, Chyrowa, Stanek dE „l Cna e Brodiny, Putny, Dorny W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ: 
i od 3 do 5 po południu. 604 Krakowa, (Berlina, Wawa Ek Warszawy, Pragi, Watry, Suczawy ul Kopernika a 

Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- Sambor Chyr owa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N. . . 


wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sącza, Orłowa, Zakopanego 


Do nabycia 


Tarno- 


Chyrowa (p. Przemyśl) 11:00$] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, 
Podwołoczysk, Bżaii: Kijowa), Brodów, Kopyoczynieo, Zalesz- ri wia Jasła, Orłowa, Wieliczki, Ohabówki, Zakopanego Z bratniej niwy“ b j skich kł 
uzyk, Skały, Iwania pustego, Husia 11:308] Stryja, Drohobycza, Borysławia n lej niwy , wybór poezyj czeskich, w przekła- 
° Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławie, Drohobycza, Ko- > dzie Konrada Zaleskiego . . . . k. — 30h 
all Wiąz OWY o 2 „Tadeusz Kościuszko” przez Leonarda Chodźkę . „ — 30, 
dla stowarzyszeń zarobkowych 1 j ZZ W O E EO „Kirdżali*, powieść naddunajska przez Michała Czaj- b 
gespodarezych we Lwowie " Kktaóżh -Podine Z dworea „Podzamcze“ kowskiego w 2 częściach pe, S - a 
Podwołoczysk (Odosny, Kijowa) Brodów 635] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- „Wspomnienia lat ubiegłych" skreślił W. Goczałkowski 
ot l z dniem 1 stycznia 1906 Podwołoczysk, Kopyczyniao, stó Rotutor e E E dA y Aia Potutor, Grzymałowa oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . - >» — 30, 
pod i e Tyber EA Kilowe)* Karnas ozortkoknyć Za- Pedwoloceysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, EDA! a „Za Apeninami* Stanisław Bełza . . . . . à pt m 60 n 
w losy Skaly, Iwania 'pastego, Husiatyna, Brodów, leszczyk, ilusistyna, Skały, Iwania pustego, Grxymało- „Zużytyć kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k, — 60 , 


wa, Czortkowa 


Grzymałowa „Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „ 


Oddzial wkładkowy 


a a 5 Podwoloozys. saa ą 
H OE ra yć A eR Ba. alaani E E d Brodów, Kopyozyxiev, Skały, Iwana pustego, St. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem” . . . ., 1—, 
kowa, yk, , , Potutor, Hnsiatyna, Żaleszozyk, Grzymałowa „Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów astrologii), opracow 
i przyjmnje + e za oprocento- = amo) A. L. Szymański oprawne . . . . ., p — 60, 


icow“ kiego, powieść w 2 s — 
4, z krótszem wypowiedzeniem „W ślady ojcow“ K. Laskowskiego, p w A CZĘŚĆ. p 60 „ 


$: z dłaższem wypowiedzeniem 


Wkładki będą przyjmowane i zwro- 
ty uskuteczniane codziennie, wyjąwszy 
niedziele i święta, w godzinach urzędo- 
wych od: 9 rano do 1 popołudnia. 


UWAGA : Pora noona oznaczona jest ramkami — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
illustrcwane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przes cały dzień w biarze miej- 
skiem o. k. kolei państwowych, pasaż Hausmana l. 9, 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. , 


Z drukarni i litografii Pillera, Neumaana i Sp, 


